
„Polska Partia Robotnicza była jedyną w Polsce partią, 
która głosiła narodowi praiodę, wskazała klasie 
robotniczej i masom pracującym drogę zdobycia 
władzy, prowadziła wiernie naród i masy ludowe 
do zwycięstwa, do wyzwołenia Polski"

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR

P rezydenta Bolesława Bieruta
na a k a d e m ii  z  okaz ji

10 rocznicy powstania PPR
O tw ieram  uroczystą  akadem ii;, 

pośw ięconą 10-leciu p ow stan ia  P o l­
skiej P a r tii  R obotniczej.

Pol?ka P a r tia  R obotnicza rozpo­
częła sw ą działalność 10 la t tem u  
w  p o n u ry m 1 okresie  k rw aw ej n ie ­
w oli h itle row sk ie j. Byl to na jc ięż ­
szy okres w  dziejach  n a ro d u  pol­
sk iego '! w  dziejach  w szystk ich  n a ­
rodów' E uropy.

Po lska P a rtia  R obotnicza by ła  w 
Polsce jed y n ą  partią , k tó ra  pod ję ­
ła n ieustraszoną, niezłom ną, bo h a­
te rsk ą  w alk ę  ze zdziczałym  n a jeźdź­
cą faszystow skim . B yła jedyną p a r ­
tią , k tó ra  m obilizow ała do te j w a l­
k i śm iało, n ieustęp liw ie, bez w y tch ­
n ien ia  cały naród . B yła jed y n ą  p a r ­
tią , k tó ra  budziła  w. narodzie  w iarę  
w  zw ycięstw o sił w yzw oleńczych: 
sił postępu, d em okracji i socjaliz­
m u  n ad  zbrodniczym i i zw yrodnia­
łym i siłam i faszyzm u i im p eria li­
stycznej grabieży. B yła jedyną p a r ­
tią , k tó ra  głosiła że n iezaw odną i 
p raw dziw ą osto ją  ty ch  sił w yzw o­
leńczych m oże być ty lk o  W ielki 
Zw iązek R adziecki — p aństw o  so­
cjalistyczne, że n a tch n ien iem  i ge­
n ia ln y m  s te rn ik iem  ty ch  sił je s t 
w ódz św iatow ego p ro le ta ria tu  i n a ­
rodów  radzieckich , w ódz n iezw y­
ciężonej arm ii p ań s tw a  soc ja lis ty ­
cznego — Józef S talin .

Dziś, gdy po, 10 n iezapom nianych  
n igdy la tach , k tó re  dzięki dokona­
nym  przeobrażen iom  pozw oliły n a d ­
robić opóźnienie w iekow e, rozw a­
żam y w aru n k i w alk i, sy tuację , d ro ­
gę i działalność Po lsk iej P a r t i i  R o­

botniczej — njożejjiy stw ierdzić  to, 
co je s t ju ż  oczyw iste d la  w sżyst- 
k ich: Po lska P a r tia  R obotnicza b y ­
ła jed y n ą  w  Polsce p a rtią , k tó ra  
głosiła narodow i p raw dę, w skazy­
w ała  k la s ie  robotniczej i m asom  
p racu jący m  drogę zdobycia w ładzy, 
prow adziła  w iern ie  n aród  i m asy 
ludow e do zw ycięstw a, do w yzw o­
len ia  Polski.

Dziś sk ład am y  n ajg łębszy  hołd  
pam ięci tych , k tó rych  n ies te ty  nie 
m a ju ż  w śród  nas, tych , k tó rzy  po­
w ołali p a r tię  do życia, k tórzy  
tchnęli w  n ią  sw ą tw órczą, czynną 
m yśl, uczucie i w olę pośw ięcając 
je j w łasne  sw e życie. N igdy n ie  za­
pom niane pozostaną w pam ięci n a ­
szej, w  pam ięci lu d u  p racu jącego  i 
n a ro d u  postacie p ierw szych  o rg an i­
za to rów  Polsk iej P a r t ii  R obotn i­
czej, je j k ierow ników  i b ohaterów : 
M arcelego N ow otki, P aw ła  F indera , 
M ałgorzaty  F o rn a lsk ie j, Ja n k a  K ra ­
sickiego, Józefa W ieczorka — zało­
życieli Po lsk iej P a r tii  Robotniczej. 
N a w iek i pozostaną w  pam ięci n a ­
ro d u  ty siące  o fia rn y ch  bojow ników , 
k tó rzy  szli w  bój z o k ru tn y m  w ro ­
giem, k tó rzy  z im ieniem  p a r tii  na 
ustach , oddali w  w alce  o je j idee 
osta tn ie  sw e tchn ien ie . U czcijm y 
dziś ich pam ięć m in u tą  ciszy...

F ak t, że dziesięciolecie P P R  zb ie­
ga się z ogłoszeniem  p ro je k tu  K o n ­
sty tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
L udow ej n a b ie ra  sym bolicznego 
znaczenia. N asza K o n sty tu c ja  zro ­
dziła się w  w y n ik u  w alk , k tó re  
trw a ły  d z iesią tk i la t  o raz  dokona- 

(D okończenie na str. 2-ej)

Wielka Karta 
Wolności Narodu Polskiego

P OLSKA Rzeczpospolita Ludo­
wa jes t republiką ludu pra- 

!■ cującego". Te pierw sze sło­
w a p ro jek tu  K onstytucji, ogło­
szonego 27 bm. są stw ierdzeniem  
spełm enia m arzeń i dążeń wielu 
pokoleń polskich rew olucjoni­
stów  i patriotów . W yrażają  ma­
rzenia Frycza M odrzewskiego, 
K ołłątaja, Kościuszki, M ickiew i­
cza, Bembowskiec O; D ąbrow skie­
go i w ielu, w ielu innych, którzy 
dobro narodu polskiego staw iali 
nade w szystko.

Te pierw sze słow a projektu  
K onstytucji są uw ieńczeniem  70 
la t w alki klasy robotniczej pod 
przewodem  jej rew olucyjnych 
partii — W ielkiego Proletariatu , 
SDKPiŁ, KPP, PPR i ich kon ty­
nuatorki — Polskiej Z jednoczo­
nej Partii Robotniczej, przew od­
niczki narodu. Są wyrazem zw y­
cięstw  w w alkach o wolność, o 
praw a dla ludu, o w ładzę ludu.

„N ow a K onstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — po­
wiedział P rezydent Bierut — sta­
nowić będzie dla narodu w ielką

k a rtę  zw ycięstw a w  tej w alce o 
w yzw olenie narodow e i społecz­
ne, o zrzucenie k ajdan  obcej n ie­
woli, o zrzuceifie k a jdan  kap ita­
lizmu, o spraw iedliw ość społecz­
ną, o socjalizm."

Zw ycięstw a, o k tó rych  mówi 
Prezydent Bierut, osiągnięte z po ­
mocą i w  oparciu o pierw szy 
kraj zw ycięskiego socjalizm u, o 
Związek Radziecki, k tó ry  rozgro­
mił faszyzm i umożliwił nam 
obezw ładnić sprzym ierzoną z ge­
stapo i am erykańskim  im periali­
zmem reakcję, przyniosły w ła­
dzę robotnikom  i chłopom. Pod 
przew odnictw em  k lasy  robotni­
czej i jej partii lud polski prze­
prow adził podstaw ow e reformy, 
zaw arte w historycznym  M anife­
ście Lipcowym. W ogniu zacię 
tych w alk klasow ych przepędzi­
liśmy obszarników  i kapitalistów , 
chłopi dostali ziemię, kluczowe 
gałęzie gospodarki — w ielki i 
średni przemysł, banki, transport 
— stały się w łasnością całego 
narodu. Z pom ocą Związku Ra- 

(D okończenie 'na str. 2-ej)
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C ena 18 groszy

Uroczysta akademia w Warszawie
z okazji 10-ej rocznicy powstania
Polskiej  P a r t i i  R o b o t n i c z e j

A k a d e m ii p rze w o d n ic zy ł 
P rzew o d n iczący  K C  P Z P R  
P re zy d e n t RP B olesław  Bierut

Z O K A Z JI 10-ej rocznicy  p o w s ta n ia  P o lsk ie j P a r tii  R obotniczej 
odby ła  się  dn. 28 bm . w  W arsz aw ie  w  T ea trze  P o lsk im  u roczy­

s ta  akad em ia , zo rgan izow ana przez K om ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z je d ­
noczonej P a r t ii  Robotniczej.

P rzew odniczy ł ak ad em ii P rzew o d n iczący  K C P Z P R  — P re zy d en t 
R. P . B olesław  B ieru t.

W PR EZY D IU M  zasied li człon­
kow ie B iu ra  Politycznego  

K C P Z P R : Józef C yrankiew icz,
K o n stan ty  R okossow ski, J a k u b  
B erm an , A lek san d e r Z aw adzki,
F ran c iszek  Jóźw iak , R om an Z am ­
brow ski, S tan is ław  R adkiew icz,
F ran c iszek  M azur, Z enon N ow ak,
E d w ard  O chab, H ila ry  C hełchow - 
ski, A dam  R apack i, S te fan  M a tu ­
szew ski, członkow ie K C P Z P R :
F ran c iszek  F ied le r, W ładysław  
D w orakow ski, S te fan  Ję d ry ch o w - 
ski, L eon K asm an, H elena  K ozłow ­
ska, W ładysław  K orczyc, W ik tor 
K łosiew icz, W ładysław  M atw in , K a 
zim ierz M ijał, Z y g m u n t M odzelew ­
ski, M arian  N aszkow ski, S tan isław  
P opław ski, P aw e ł W ojas o raz  se ­
k re ta rz  K o m ite tu  W arszaw skiego 
P Z P R  W ładysław  W icha.

W śród członków  B iu ra  P o lity cz­
neg o  i członków  K C  zaie ly  m iejsca  
m a tk a  M ałgorzaty  F o rn a lsk ie j, 
w dow a po M arce lim  N ow otce i 
w dow a po P aw le  F in d erze  oraz 
zasied li zasłużen i działacze P P R : 
działaczka m łodzieżow a H elena  J a ­
w orska  i przodow nicy  p racy : S ta n i­
sław a Jod łow ska p rząd k a  z z a k ła ­
dów  żyrardow skich , F e lik s K n ap  
ro b o tn ik  fab ry k i im . 1-go M aja  w  
P ruszkow ie, M ichał S u p ru n  to k a rz  -

Zmarł
tw ó rc a  p a ń s tw a  
m on go lsk iego
marszałek
Czojbałsan

M O SK W A 29.1.

J A K  donosi z U łan -B a to r ag en ­
c ja  TA SS, K o m ite t C e n tra l­

n y  M ongolskiej P a r t ii  L udow o-R e- 
w o lucy jnej. P rezy d iu m  W ielkiego 
H u ra lu  L udow ego i R ada M in is­
trów  M RL ogłosiły  k o m un ikat, w  
k tó ry m  z najg łębszym  sm utk iem  
zaw iad am ia ją , że 26 styczn ia  1952 
ro k u  zm arł w  M oskw ie, po d ług ie j 
i c iężk ie j chorob ie  (rak  nerek) u -  
kochany  w ódz n a ro d u  m ongolsk ie­
go, członek B iu ra  Politycznego KC 
M ongolskiej P a r t ii  L udow o-R ew o- 
lu cy jn e j, p rem ie r M ongolskiej Re 
p u b lik i L udow ej, m arsza łek  
C zojbałsan.

R ad a  M in istrów  M ongolskiej 
R epublik i L udow ej ogłosiła w  c a ­
łym  k ra ju  żałobę ogó lnonarodow ą 
z pow odu zgonu p rem iera  C zojbal- 
sana.

M OSKW A 29.1.
"7  POW ODU zgonu m arsza łk a  

C zojbałsana K om ite t C en­
tra ln y  W szechzw iązkow ej K om u­
n istycznej P a r t ii  (bolszewików) 
p rzesła ł do K om ite tu  C entralnego  
M ongolskiej R epublik i L udow o- 
D em okratycznej depeszę kondo len ­
cy jną.

P re zy d iu m  R ady  N ajw yższej i 
R a d a  M in is tró w  ZSR R  przesiały  
<lo p rezy d iu m  W ielkiego H u ra lu  
L udow ego i  do R ady M inistrów  
M ongolskiej R epub lik i L udow ej 
depesze z w yrazam i głębokiego 
w spółczucia z pow odu zgonu p re ­
m iera  M ongolskiej R epublik i L u ­
dow ej, m arszałka^C zo jbałsana .

Z pow odu śm ierci p rem iera  
M ongolskiej R epublik i L udow ej, 
M arszałka  C zojbałsana, p rzew od­
niczący KC P Z P R  P rezy d en t B o­
lesław  B ieru t, K o m ite t C en tra ln y  
PZPR , p rem ier Józef C y ran k ie ­
w icz i m in iste r O brony N arodow ej 
M arszalek  P o lsk i K o n s ta n ty  Ro­
kossow ski, w ysła li depesze k ondo­
lencyjne.

m eta low iec  w arsz ta tó w  głów nych 
P K S  W arszaw a, H en ry k  W ójcik 
m etalow iec z FSO  na  Ż eran iu , K a ­
z im ierz W łodarczyk  k p r. W. P.

N a akadem ię  p rzyby li członkow ie 
R a d ” P a ń s t" — z M arszałk iem  S e j­
m u W ładysław em  K o w alsk im  na 
czele, członkow ie R ządu, liczni 
d ziałacze p a r ty jn i  z całego k ra ju , 
p rzed staw ic ie le  s tro n n ic tw  politycz 
nych , o rgan izacji społecznych, 
św ia ta  k u ltu ry , n au k i i  sztuki.

O becni b y li p rzed staw ic ie le  p la ­
ców ek  dyp lom atycznych  p ań s tw  
zap rzy jaźn ionych .

N ad p rezy d iu m  akad em ii w id n ie ­
ją  p o r tre ty  P rzew odniczącego KC 
P Z P R  — P re zy d en ta  B olesław a 
B ie ru ta  i p ierw szego se k re ta rz a  KC 
P P R  — M arcelego N ow otk i n a  tle  
czerw onych  i b ia łoczerw onych  sz tan  
darów . N a cen tra ln y m  m iejscu  m ię­
dzy p o r tre ta m i — p łaskorzeźba z 
w izeru n k iem  M arksa , E ngelsa, 
L en ina  i S ta lina .

O rk ie s tra  g ra  h ym n narodow y. .
P rzew odn iczący  K C P Z P R  P re ­

zy den t R. P . B olesław  B ie ru t za­
ga ja  akadem ię.

(PR ZEM Ó W IEN IE  PR Z EW O D N I­
CZĄCEGO K C  P Z P R  PR E ZY ­
D EN TA  R. P . BO LESŁA W A  B IE ­
R U TA  PO D A JEM Y  OBOK).

M in u tą  ciszy czczą u czestn icy  a- 
k ad em ii pam ięć  n ieug ię tych  bo jo ­
w n ików  P P R , k tó rzy  oddali życie 
w  w alce o n arodow e i społeczne 
w yzw olen ie  lu d u  polskiego.

Po przem ów ien iu  P rzew odn iczą­
cego KC P Z P R  d ługo  n ie  m ilkną  
o w acy jne  oklaski.

G łos zab ie ra  członek  B iu ra  P o ­
litycznego K C P Z P R  —  F ran c iszek  
Jóźw iak -W ito ld , k tó ry  w ygłasza 
re fe ra t, o b razu jący  w a lk ę  i dzieło  
P o lsk ie j P a r t ii  R obotniczej.

P odczas p rzem ów ien ia  zeb ran i

Po z w ie d z e n iu  
w ystaw y  w  N O T

-  technik budowlany 
Jerzy Zalewski
zap isa ł się
doLPŹ
T I, T I, ti... o b sługu jący  s ta c ję  

k ró tk o fa lo w ą  założył słu ch aw ­
kę.

— T o O K  — 2 G otw aldow o! 
W ycieczka uczn iów  z  Z ąbkow ic

Ś ląsk ich  z u w agą p a trz y  n a  k ró t­
kofalow ców  — To n a  p raw d ę  
przy jem ność . P o ro zu m iew ają  się 
z ca łym  św ia tem  — m ów i uczeń 
H en ry k  D ynow ski.

Z aledw ie k ilk a  d n i czynna jes t 
w y staw a  „Liga P rzy jac ió ł Ż o łn ie­
rza  w  w alce o pokój" (budynek  
NOT — ul. Św ierczew skiego), a  do 
tej pory  zw iedziło ją  ju ż  k ilk ase t 
osób.

P lansze, b a rw n e  zd jęcia  i w y k re  
sy ilu s tru ją c e  szlak bojow y W ojs­
ka  Polskiego, p rzek ro je  b ron i, u -  
b iory  n u rk ó w  i w iele  innych  cie­
kaw ych  ek sp o n a tó w  w zbudza ją  za ­
chw yt zw iedzającyąh.

W ystaw a d a ła  m i bardzo  dużo
— pokazała  ja k  ciekaw a i poży­
teczna je s t p ra c a  te j o rgan izacji
— pisa ł w  księdze p am iątkow ej 
ob. Je rz y  Z alew ski, tech n ik  b u ­
dow lany . A niżej, w  post sc rip - 
tu m  dodał: — „P rosto  z  w y s ta ­
w y idę  zap isać się do L PZ .“ 
T ym , k tó rzy  n ie  by li jeszcze na

w ystaw ie , ze sw ej s tro n y  p ropo­
n u jem y  ró w n ież  — śpieszcie się.

w ie lo k ro tn ie  m a n ife s tu ją  n a  cześć 
P o lsk ie j P a r t ii  R obotniczej i k o n ­
ty n u a to rk i je j ch lubnych  tra d y c ji 
— P olsk ie j Z jednoczonej P a r tii  
R obotniczej, n a  cześć K om ite tu  
C en tra lnego  P Z P R  i P rzew o d n i­
czącego KC — P re zy d en ta  B ole­
sław a B ieru ta .

G orące, d łu g o trw ałe  ok lask i i o- 
k rzy k l z ry w a ją  się ra z  po ra z  na  
cześć W KP(b) i w odza postępow ej 
ludzkości — W ielkiego S ta lin a .

W zniesione p rzez  F ra n c iszk a  Jó -  
źw iaka-W ito lda  n a  zakończenie 
p rzem ów ien ia  ok rzy k i zam ien ia ją  
się w  po tężną, d ługo n iem ilk n ącą  
ow ację. D ługo sk a n d u ją  zgrom a­
dzeni: „S ta -Iin " , „B ie -ru t“ .

Z m ocą śp ie w ają  uczestn icy  a- 
kad em ii p łom ienną p ieśń  p ro le ta ­
r ia tu  „M iędzynarodów kę".

N astęp n ie  odczy tany  został p ro ­
je k t  depeszy do  Jó zefa  S ta lina .

(T ekst te j depeszy pod a jem y  o- 
bok).

E n tuz ja stycznym i, gorącym i o -  
k lask am i p rz y jm u ją  uczestn icy  a -  
kadem ii tek s t depeszy.

P rzew odniczący  ak ad em ii P re z y ­
d en t B olesław  B ie ru t zam yka 
część oficjalną.

N a b o gatą  część a rty sty czn ą  zło­
żyły  się w ystęp y  o rk ie s try , chó ru  i 
czołow ych a rty s tó w  scen polskich.

C a ł y  naró d  
polski
z w ie lk ą  radością  
i uznan iem
powitał projekt
Konstytucji
Polskiej
Rzeczypospolitej
Ludowej
Q D  DNIA ogłoszenia kom unikatu 

K omisji K onsty tucyjnej, zapo­
w iadającego opublikow anie w dn. 
27 bm. tekstu  p ro jek tu  K onstytucji 
Polskiej R zeczypospolitej Ludowej, 
społeczeństw o naszego k ra ju  oczeki­
w ało z najw yższym  zain teresow a­
niem  tego doniosłego m om entu. N ie­
dzielne w ydania gazet, zaw ierające 
p ro jek t K onstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, przem ów ienie 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
i uchw ałę Komisji K onsty tucyjnej, 
w spraw ie ogólnonarodow ej dysku­
sji nad pro jek tem  K onstytucji, roz­
chw ytyw ano już od najw cześniej­
szych godzin rannych.

D^ZED k ioskam i czasopism  zbie­
ra ły  się g rupy  ludzi, czy ta jących  

gazety  w p ro st na  ulicy i żyw o d y ­
sk u tu jąc y ch  n ad  treśc ią  p ro jek tu  
K o n sty tu c ji — w ielk ie j k a r ty  zw y­
cięskich  osiągnięć i u trw alo n y ch  na 
zaw sze zdobyczy społecznych pol­
skiego ludu  pracu jącego .

Z uznan iem  i du m ą w y pow iadają  
się w  całej Polsce ludzie  p racy  o 
w ie lk ie j karc ie  osiągnięć i zw y­
cięstw  lu d u  polskiego. •

Z M P-ow iec Je rz y  P ie trz ak  je s t 
p racow nik iem  w arszaw skiego  m e­
tra . W ydajną  i o f ia rn ą  p racą  zdo­
był tu  zaszczytne m iano  przodow ­
nika  pracy. Z apy tany , co sądzi o 
p ro jekcie  K onsty tuc ji, p rze ry w a na 
chw ilę  pracę  i po nam yśle  m ów i: 
„Tak, ja k  k ładąc  cegły n a  m u r 
przyczyn iam y się do w znoszenia no ­
w ych gm achów , now ych osiedli i 
m iast, tak  b io rąc  pow szechny u- 
dział w  naro d o w ej dy sk u sji nad  
p ro jek tem  K onsty tuc ji, p rzyczyn i­
m y się do dalszego um ocnien ia  n a ­
szych zdobyczy**.

Ze w zruszeniem  m ów i o p ro je k ­
cie K o nsty tuc ji czołowy przodow nik 
p racy  ZW UT im. K om uny P a ry ­
skie j, s ta ry  działacz robotniczy, ś lu ­
sa rz  A nton i K ow alczyk:

„M am  ju ż  65 la t  i szczęśliw y je ­
stem , że m ogłem  doczekać tego 
w spaniałego dokum entu , w  którym  
znalazły  w yraz  zw ycięstw a i w ol­
ności ludu  pracującego**.

(D okończenie na str . 2-ej)

D ep esza
d o
G e n e r a l i s s i m u s a
Stalina
w y s to s o w a n a  
p rze z  uczestników
uroczystej akademii
z o kaz ji  
10-ej rocznicy 
'powstania PPR
DO
TOWARZYSZA JOZEFA STALINA 

MOSKW A - KREML

Zebrani na  uroczystej akadem ii 
w  10-tą rocznicę pow stania Polskie] 
P artii Robotnicze] pozdraw iam y Cię 
najgoręcej, drogi nasz W odzu t 
N auczycielu, W ielk i S terniku św ia­
towe] k lasy  robotnicze], w szystkich 
bojow ników  o w olność narodów , 
pokój 1 socjalizm.

N a przestrzeni m inionych 10-clu 
la t w  h isto rii polskiego ruchu ro ­
botniczego, k tó re  s ta ły  się  latam i 
najw iększych rew olucyjnych prze­
m ian w  życiu narodu polskiego, 
Tw oje imię 1 Tw oja nauka były  
d la nas sztandarem  i nieom ylnym  
drogow skazem  w  zw ycięskich bo­
jach  o w yzw olenie Polski z jarzm a 
okupacji h itlerow skiej, o ustano­
w ienie w ładzy Iu<iu pracującego 
m iast i wsi, o odbudow ę i odrodze­
n ie  naszego kraju .

Dzięki Twoim dalekow zrocznym  
w skazaniom  i radom  PPR ugrunto­
w ała  w ładzę dem okracji ludowe], 
w prow adziła Polskę na tory  budow ­
nictw a socjalistycznego i w yw al­
czyła zjednoczenie polskiej klasy 
robotniczej pod niezwyciężonym  
sztandarem  m arksizm u - leninlzmu.

W ierni ideologii Lenina - Stalina, 
p rzyjm ując w  szeregach PZPR cały 
dorobek bohatersk iej PPR, nieza­
chw ianie prow adzić będziem y naród 
polski po drodze budow nictw a so­
cjalistycznego ustroju, zapew niają­
cego siłę, niezaw isłość i rozkw it 
naszej ojczyzny.

Będziemy nieugięcie wzmacniać 
państw o dem okracji ludowej 1 jego 

I podstaw ę — sojusz robotników  1 
chłopów.

Będziemy realizow ać w ytrw ale 
w ielki Plan 6-letni, rozw ijać wszech 
stronnie sity  w ytw órcze naszego 
k raju , rozw ijać jego gospodarkę l 
k u ltu rę  w  k ierunku całkow itego 
zw ycięstw a socjalizmu.

Będziemy zacieśniać i pogłębiać 
b ra terską  przyjaźń i niezłom ny so­
jusz narodu polskiego z narodam i 
ZSRR, gw arancję naszej niepodle­
głości, postępu i pokoju.

Będziemy sta le  wzm acniać siłę 
bojow ą naszej partii — Polskiej 
Z jednoczonej Partii Robotniczej, bu- 

' dzić je j czujność rew olucyjną wo- 
! bec zakusów  w rogów  k lasy  robot­
n iczej, uzbrajać ją  w dośw iadczenie 

! partii bolszewików, w ychow yw ać w 
duchu najw iększej w ierności ideolo- 
gi m arksizm u - leninizm u.

Będziemy, n ie szczędząc sił, 
zw iększać n ieustannie wkład nasze­
go narodu  do w spólnego dzieła spa 
raliżow ania im perialistycznej agre­
sji i ugruntow ania pokoju między 
narodam i.

W  tej w alce Twoje imię umiło­
w ane przez w szystkich prostych lu­
dzi kuli ziem skiej, przez w szystkie 
narody w alczące, o pokój, wolność 
i socjalizm, będzie naszym sztanda­
rem  i źródłem  niezachw ianej w ia­
ry w nasze zwycięstwo.

N A  STR O N IE  2-ej PO D A JE ­
M Y STR ESZC ZEN IE PR Z E ­
M Ó W IEN IA  CZŁONKA BIURA 
PO LITY C ZN EG O  KC PZPR  

JÓ ŻW IA K A  W ITOLDA 
NA A K A D EM II W W ARSZA­
W IE, Z O K A Z JI 10-ej ROCZ­

N IC Y  PO W STA N IA  PPR .

R ok V II N r 25 (1845) 
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Każdy dzień budowy i walki 
pomnaża nasze siły
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Streszczen ie  p rzem ó w ien ia
członka Biura Politycznego KCPZPR 
Jóźwiaka - Witolda na akademii 
w Wet sza wre z okazji 10-lecia 
powstania PPR
N A uroczy ste j akadem ii, k tó ra  odbyła się w  W arszaw ie w  dniu  

28 bm . z okazji 10-lecia p o w s ta n ia  Po lsk iej P a r t ii  R obotniczej, 
w ygłosił p rzem ów ien ie  członek B iu ra  P o litycznego K C P Z P R  Jóż- 
w iak -W ito ld . W p rzem ów ien iu  ty m  om ów ił on h isto ry czn e  zasługi 
P o lsk ie j P a r t i i  R obotniczej w  w alce  o w yzw olenie k ra ju  i o w ładzę 
d la  lud u .

czyn i „W ielkiego P ro le ta ria tu " , 
SD K P i L , P P S -lew icy , kon tynu­
a to rk i K P P  — w ładza  ludow a re ­
alizow ała  rew o lu cy jn o -d e m o k ra -  
ty czne  p rzeo b rażen ia  życia gospo­
darczego, społecznego i po lityczne­
go k ra ju , s ta c z a ją c  jednocześnie 
zaciek łą  w a lk ę  k lasow ą z reak cy j­
n y m  podziem iem  i jego  m ik o ła j- 
czykow skim  i  W R N -ow skim  k ie ­
row nic tw em  o raz  re a k c y jn ą  częś­
c ią  h ie ra rc h ii kościelnej. W te j za­
ciek łe j w a lce  k lasow ej P P R  p ro ­
w adziła  m asy  p racu jące  do zw y­
cięskiego w y k o n an ia  P la n u  3 -le t-  
tniego, zabezp ieczając w  ten  spo­
sób w  o p a rc iu  o pom oc Z w iązku 
R adzieck iego  k r a j  nasz od p en e ­
tr a c ji  im peria lizm u  am ery k ań sk ie ­
go i jego grabieżczego p lan u  M a r­
shalla .

U w ieńczeniem  ch lu b n e j, b o h a te r­
sk ie j drogi i w a lk i P o lsk ie j P a r t ii  
R obotniczej było  h isto ryczne zw y­
cięstw o idei jedności ru c h u  rob o t­
niczego, z jednoczen ie P P R  i P P S  
n a  rew o lu cy jn y ch  zasadach  m a rk -  
sizm u-len in izm u  

W szystk ie  sukcesy , ja k ie  odnios­
ła  w ładza  ludow a — stw ierdza  
m ów ca — b y ły  m ożliw e dzięki te ­
m u, że p a r t ia  nasza  przez cały  
czas w ie rn a  by ła  ideałom  m a r ­
ksizm u -  len in izm u, że k ie ro w ała  
się dośw iadczen iem  W K P(b), r a ­
dam i je j i naszego nauczyc ie la  — 
T ow arzysza  S ta lina .

10 la t  tem u  — m ów ił da le j Jó ź - 
w iak -W ito td  — w  styczn iu  1942 
ro k u  p a d ły  p ierw sze  p roste , lecz 
ja sn e  i tw a rd e  słow a P P R , słow a 
o tuchy  i w ia ry , słow a będące  w y ­
razem  rew o lu cy jn e j idei, ja k a  
przez dziesięcio lecia  p o ry w ała  m a ­
sy  p ra c u ją c e  do w a lk i o now e, 
szczęśliw e ju tro . Id ea  P P R , opano­
w u jąc  polsk ie  m asy  ludow e, s ta ła  
się n iezw yciężoną siłą , k tó ra  z ro ­
dziła  w szystk ie  zw ycięstw a i su k - , 
cesy n a ro d u  polskiego.

M inione 10 la t  — to la ta  b o h a ­
te rsk ie j .pełnej o fiar, a le  i pe łnei 
zw ycięstw  w a lk i o n iepodległość 
naszej ojczyzny — to la ta  od b i­
tew  w  lasach  parczew sk ich  i pod 
Len ino  — aż do zw y cięs tw  pod 
W arszaw ą. K ołobrzegiem  i nad  
O drą. To la ta  w a lk i o w ładzę  k la ­
sy robo tn iczej, o budow ę soc ja liz­
m u. To la ta  od d źw igan ia  z ru in  
W arszaw y, W rocław ia i Szczecina 
— do tra sy  W —Z, N ow ej H uty , 
Ż eran ia  i Chorzow a. To la ta  od 
haseł jedno lito  - fron tow ych  k lasy  
robo tn iczej do u tw o rzen ia  jednej, 
m arksis to w sk o  -  len inow skie j P o l­
sk iej Z jednoczonej P a r tii  R o b o tn i­
czej.

M inione 10 la t  — to o fiarna , 
b o h a te rsk a  w a lk a  członków  P o l­
sk ie j P a r t ii  R obotniczej i Po lsk iej 
Z jednoczonej P a r tii  R obotniczej o 
rea lizac ję  w ie lk ich  idei m ark siz ­
m u - len in izm u. Za zw ycięstw o 
ty ch  idei oddali sw e życie M arceli 
N ow otko. P aw e ł F in d er, M ałgorza­
ta  F o rn a lsk a , W ieczorek Józef, K ra ­
sicki Ja n ek , Saw icka  H anka, K o­
w alczyk  N astek . Ś w ierczew ski K a­
rol, tysiące  bo h a te rsk ich  żołnierzy 
rew olucji — członków  PPR .

W O JEN N Y M  PLA N O M  IM P E ­
R IA L IST Ó W  ZSR R PR Z EC IW ­
STA W IA  BEZK O M PRO M ISO W Ą  

W A LK Ę O PO K Ó J
Są jed n ak  ciem ne siły. d la  k tó ­

ry ch  now a W arszaw a i N ow a H u ­
ta , d la  k tó rych  cy fry  w ykonyw a* 
nych  p lanów  p ro d u k cy jn y ch , r a ­
dosny  śm iech naszych dzieci, w o l­
na, pokojow a w spó łp raca  narodów  
Zw iązku  Radzieckiego, k ra jó w  d e ­
m o k rac ji ludow ej, C hin  L udo­
w ych , NRD — to p rzek reślen ie  ich 
m ożliw ości ekspansji, to m niejsze 
dyw idendy , to  ograniczenie m ożli­
w ości w yzysku  i gw ałtu , a d o la r  
je s t chciw y i żądny  grabieży.

M ów ca om aw ia n as tęp n ie  p lan y  
am ery k ań sk ich  im peria lis tów , d ą ­
żących w  im ię now ych zysków , no ­
w ych grab ieży  do w yw ołan ia  n o ­
w ej w o jny  św ia tow ej, f in a n su ją ­
cych w  tym  celu zdrajców , o rgan i­
zu jących  d y w ersje  i szpiegostw o w  
ZSRR i k ra ja c h  d em okracji lu d o ­
w ej, u zb ra ja jący ch  h itle row sk i 
W ehrm acht.

W ojennym  know aniom  im p eria ­
listów  — stw ierdza  dalej Jóżw iak  
- W itold — potężny Zw iązek 
R adziecki p rzeciw staw ia  sw ą bez­
kom prom isow ą po litykę pokojow ą. 
S esja  ONZ s ta ła  się odbiciem  w a l­
k i jak a  toczy się m iędzy dw om a

Granica na Odrze 
i Nysie
R OK temu, 27 stycznia 1951 roku, 

w  Frankfurcie nad Odrą zo­
sta ł podpisany akt o państw ow ej 
granicy między Polską a N iem iec­
ką R epubliką Dem okratyczną. L i­
nia Odry i N ysy połączyła obydwa  
kraje w spólnotą najistotniejszych  
Interesów  narodowych, wspólnych  
celów  i dążeń.

I u na* 1 w  N iem ieckiej R epubli­
ce Dem okratycznej gospodarzami 
kraju są m asy pracującę, które bu­
dują podwaliny spraw iedliw ego u- 
stroju. U m ocnienie pokoju stanowi 
w spólny cel obydwu krajów, a roz­
w ój gospodarczy wzm acnia siły  o- 
hozu pokoju. N ie m a dziś sztucz­
nych barier między Polską a jej j  

dem okratycznym  pokojowym  są ­
siadem  — NRD. Granica na Odrze 
i  N ysie, granica w yrów nująca  
krzyw dę dziejową narodu polsk ie­
go, nie dzieli a zbliża obydwa kraje, 
które prowadzą w alkę o pokój, 
w raz z całą postępową ludzkością  
w  oparciu o pokojową politykę  
ZSRR. N iem iecka Republika D e­
m okratyczna dokum entowała czy­
nami sw a przynależność do obozu 
pokoju. Na czoło jej niezm ordo­
w anych w ysiłków  o zachowanie po­
koju w ybija się bezsprzecznie w a l­
ka o zjednoczenie Niem iec, ponie­
w aż Niem cy zjednoczone pod h a­
słem ! dem okratycznym i pokrzyżo­
w ałyby  am erykańskie plany odro­
dzenia W ehrm achtu w  Trizonii.

K iedy delegacja NRD form uło­
w ała  * trybuny ONZ sw ój pro­
gram obrony pokoju, bezwzględnej 
w alk i przeciw  rem ilitaryzacji N ie­
m iec, św iat usłyszał prawdziwą w o ­
lę  narodu niem ieckiego. D elegacja  
NRD w ystępow ała bowiem  w  im ie­
niu narodu niem ieckiego, który nie 
chce być narzędziem w  rękach, 
żadnych w ojny i mordu im periali­
stów . Zarówno dla tych Niem ców, 
którzy biorą czynny udział w  bu­
dow ie now ego życia NRD jak i 
dla tych zza Łaby, którzy walczą  
przeciw  rem ilitaryzacji — droca 
Jest spraw a zjednoczenia 1 pokoju.

św ia tam i — św ia tem  k rw aw eg o  
im peria lizm u, żądnego m ordu  i 
w ojny, i św iatem  wolności, 
postępu  i pokoju . Z try b u n y  ONZ co 
dzień rozlegały  się słow a p raw d y  i 
słow a p o k o ju p rz e d s ta w ic ie la  ZSRR
— tow. W yszyńskiego, k tó ry  n ie  
ty lk o  w  im ien iu  sw ej w ie lk ie j o j­
czyzny, a le  w  im ien iu  całej po stę ­
pow ej ludzkości, n aw o łu je  do zak a ­
zu b ro n i atom ow ej, do ogran iczen ia  
zbro jeń , do zaw arcia  p a k tu  pokoju, 
do zap rzes tan ia  m orderczej w ojny  
w  K orei.

B yli ju ż  tacy , k tó rz y  p róbow ali 
sw oje tan k i, sw oje dzia ła  i sw oich 
żołn ierzy  posłać p rzeciw ko  Z w iąz­
kow i R adzieckiem u. W iem y k to  im  
do tego dopom ógł, k to  ich poszczuł 
i w iem y jak i by ł ich koniec. I ani 
przez chw ilę  n ie  w ątp im y , że ko ­
niec im peria lis tów  am ery k ań sk ich , 
gdyby p róbow ali rozpętać  3 w ojnę
— by łby  tak i sam . A le m y nie chce­
m y w ojny . K ocham y nasz k ra j  o j­
czysty, naszą  ziem ię n as iąk łą  b o h a ­
te rsk ą  k rw ią  n aszych  w yzw olicieli 
żołn ierzy  radzieck ich , n as iąk ła  se r ­
deczną k rw ią  p a rty zan tó w , G w a r­
dii i A rm ii L udow ej, żołnierzy I i IX 
A rm ii W ojska Polskiego. K ocham y 
każd y  now ozbudow any  dom  na  
MDM, każd ą  now ą fab ry k ę , każd ą  
now ą szkołę, b u d o w an ą  o fia rn y m  
w ysiłk iem  lu d u  polskiego, polsk iej 
k lasy  robo tn iczej i n ie  chcem y, aby 
ich  tru d  znow u został zm ieniony 
w  gruzy i pogorzeliska.

N A S JE S T  CORAZ W IĘ C E J 
IC H  Z K A ŻDYM  D N IEM  M N IE J

MY W IEM Y, że zabezpieczyć 
nasze pokojow e budow nictw o, 

naszą  w olność i n iepodlegość m o­
żem y ty lk o  ram ię  p rzy  ram ien iu  z 
naro d am i Z w iązku  R adzieckiego, 
k ra jó w  dem o k rac ji lud o w ej, C hin, 
N iem ieckiej R e p u b lik i ' D em o k ra ­
tycznej — ram ię  p rzy  ra m ie n iu  z 
w szystk im i ludźm i dobre j w oli w a l­
cząc o pokój, o pokrzyżow anie m o r­
derczych  p lan ó w  im p eria lis tó w  a -  
m ery k ań sk ich . K ażdy  dzień budow y 
i w alk i o pokój pom naża nasze siły. 
J e s t  nas ż  każdym  d n iem  w ięcej. 
Od Ł aby  po M orze Żółte, n a  p rze ­
strzen i 30 m ilionów, km . kw . ro z­
ciąga się po tężna, w ie lka  rodzin? 
narodów  b u d u jący ch  now e, ja śn ie j­
sze życie, naro d ó w  splecionych 
w spólnym i id ea łam i m arksizm u - 
len in izm u, w spólnym i _ ideałam i 
w alk i o socjalizm  i pokój.

T a  w spó lno ta  ideałów  czyni n a ­
szą. w ięź n iero zerw aln a . W alczą o 
pokój m asy  p racu jące  E uropy  za­
chodniej. m asy  p racu jaee  Anglii 
i S tanów  Z jednoczonych. Z b ro n ią  
w  ręk u  w alczą o sw ą  w olność b o ­
h a te rsk ie  n a ro d y  K orei, V ietna- 
m u, B urm y  i M alajów . K ażdy 
dzień  pog łęb ia  snrzeczności w  o- 
hozie a tla n ty c k ic h  podżegaczy. 
N as je«t coraz wi<>ce*. Ich  z k a ­
żdym  dn iem  m niej. A le m y w ie­
m y, że zabezpieczać n aszą  n ie ­
podległość, to  s ta le  podnosić siłę 
gospodarczą  1 o h ro n n ą  naszej o j­
czyzny, aby  — Jak uczy n as T o ­
w arzysz  S ta lin  —  sn o tk ać  a g reso ­
ra  w  pełnym  u zb ro jen iu .
W  zakończeniu sw ojego przem ó­

w ienia m ów ca ośw iadczył:
W alka  nasza, tow arzysze, trw a z 

n iesłabnącą siłą. B udujem y now e 
życie w ostrej w alce z w rogiem  
klasow ym , z elem entam i spekulan- 
ckimi, w  w alce o w ykonanie n a ­
szych poryw ających  planów  gospo­
darczych, w w alce z trudnościam i, 
w ypływ ającym i z n ienadążania 
rozw oju gospodarki rolnej za 
rozw ojem  uprzem ysłow ienia n a ­
szego k ra ju , w w alce ze 
szpiegam i i dyw ersantam i, n a ­
syłanym i przez zb iodniarsv  im pe­
rializm u am erykańskiego. W  w alce 
z dużymi jeszcze naw arstw ieniam i 
p rzeżytków  kapitalizm u w św iado­
mości ludzi.

W  w alce tej nasza partia , p rze­
zw yciężając trudności, ma ogrom ­
ne osiągnięcia w sw ym  bilansie. 
W yrazem  bilansującym  te osiągnię­
cia  i zdobycze je s t  p ro je k t K o n s ty ­
tucji, ogłoszony 27 stycznia 1952 r.

„N ow a K onsty tucja  — mówił 
Tow arzysz B ierut na posiedzeniu 
Komisji K onsty tucy jnej dnia 23 
stycznia 1952 r. — ma być u ję tą  w 
form ę pow szechnego praw a w ielką 
k a r t ą  zw ycięskich osiągnięć i u trw a­
lonych na  zaw sze zdobyczy społe­
cznych polskiego ludu pracującego, 
k tóry  stał się rzeczyw istym  gospo­
darzem  sw ego k ra ju , jedynym  i 
wolnym  tw órcą losów  narodu , gw a­
rantem  jego rosnącej siły, niezaw od 
ną  osto ją  jego w ielk iej przyszłoś­
ci. W  suchych na pozór artykułach 
p ro jek tu  K onsty tucji zaw arty  jest 
w  istocie ogólny w ynik  i bilans 
w iekow ej h isto rii w alk  klasow ych 
i w yzw oleńczych polskich mas ludo 
w ych, k tó rym  na przestrzeni o sta t­
nich 70 la t przodow ała polska k la ­
sa robotnicza — w alk długich i 
ciężkich, ale uw ieńczonych zw ycię­
stwem".

WIELKIE ZADANIA PLANU •'-LET­
NIEGO W YM AGAJĄ WYTEŻONEJ

PRACY CA IFG O  NARODU
*  *  BOK OGROM NYCH osiąs;- 

nięć i zdobyczy, stoją 
przed nam i jeszcze olbrzym ie 
zadan ia i p o w a l e  trudności.

któ rych  przezw yciężenie w ym agać 
będzie dużego w ysiłku m ózgów  i 
rąk ludzkich, dużego hartu , siły  w o­
li i ofiarności. W ielkie, ale i trud­
ne  zadanie walki o realizację  Pla­
nu 6-letniego w ym aga w ytężonej 
pracy  polskich mas pracujących, 
całeoo narodu polskiego.

O dpow iedzialność za słuszne k ie­
row nictw o w tej w ielk iej bitw ie o 
Plan 6-letni, o pokó], o szczęście 
naszego narodu, wzięła na sw e b ar­
ki Polska Z jednoczona Partia Ro­
botnicza.

A by zw ycięsko w ykonać te gi- 
aantyczne zadania musimy, wzorem 
W KP(b), sta le  i system atycznie 
podnosić na wyższy poziom k ierow ­
nictw o ideow o - polityczne i o rga­
nizacyjne, budzić n ieustannie czuj­
ność rew olucyjną w szeregach p ar­
ty jnych  i bezparty jnych , um acniać 
n ieprzejednaną postaw ę wobec wro 
ga klasow ego. N ieustannie w alczyć 
o podniesienie aktyw ności p o l i ty ­
cznej każdego członka partii, o 
w zm ocnienie więzi partii z masami 
bezpartyjnym i. S tale w zm acniać i 
podnosić dyscyplinę party jną, sta­

le, codziennie uczyć się i przysw a­
jać sobie od WKP(b) je j niezłom ną 
w ierność ideałom  M arksa—Engel­
sa — Lenina — Stalina. W tedy  po­
trafim y należycie i zw ycięsko orga­
nizow ać w alkę O przezw yciężanie 
w szystkich trudności, jak ie  sto ją 
na drodze do budow nictw a socjaliz 
mu.

Tow. Stalin w skazał, że: „ P a r tia ' 
K om unistyczna jes t niezw yciężona, 
jeśli w ie dokąd zmierza 1 nie oba­
wia się trudności", jeśli um ie sku­
tecznie zwalczać b raki i trudności 
w sw ej pracy.

Świadom ość celów, żelazna wola, 
hart i śm iałość w przezw yciężaniu 
trudności prow adzą do zw ycięstw a.

W  latach okupacji h itle row ­
skiej, PPR na barykadach  miast, 
w lasach i wsiach polskich w al­
czyła o niepodległość naszej o j. 
czyzny, o w ładzę ludu i zw ycię­
żyła.
Dziś partia  nasza — PZPR — kon­

tynuatorka Polskiej Partii Robotni­
czej — stoi niezłom na na rusztow a­
niach naszej w ielkiej pokojow ej, so 
cjalistycznej budowy.

W iem y, że silni przyjaźnią potęż­
nego Związku Radzieckiego, pomo­
cą i nauką WKP(b) i w te j w alce o 
zbudow anie socjalizmu, o pokój — 
zwyciężymy.

C a ły  naród polski \ 
z  w ie lk ą  radością  i uznan iem

powitał projekt Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

P rzem ó w ien ie
P r z e w c d r v c z q c e g o

K C  P Z P R
Prezydenta
B. Bieruta
na a k a d e m ii 
z o k a z ji 
1 0 -e j rocznicy
powstania PPR

(Dokończenie ze  s tr . 1-ej) 
nych w  odrodzonej, ludow ej Polsce 
p rzeobrażeń , do k tó ry ch  b o h a te rsk a  
P o lska  P a r t ia  R obotnicza w niosła  
ta k  w ie lk i w k ład . N iep rzem ija jącą  
zasługą P o lsk ie j P a r tii  R obotniczej 
je s t w łaśn ie  doprow adzen ie d ługo­
trw a ły ch , o fia rn y ch  zm agań  i w a lk  
lu d u  polskiego — do zw ycięstw a. 
Z dobycie w ładzy  przez lu d  polski, 
p rzez k lasę robotniczą, k tó re  sta ło  
się m ożliw e dzięki h isto rycznem u 
zw ycięstw u W ielkiego K ra ju  S ocja­
lizm u n ad  h itle ro w sk ą  bestią , w y ­
zw oliło n iew yczerpane siły  tkw iące  
w  narodzie  polskim , siły, k tó re  dziś 
p row adzą Po lskę do rozkw itu , k tó re  
zap ew n ia ją  Po lsce zaszczytne m ie j­
sce w śród  w olnych  n a ro d ó w  św ia ­
ta.

O bchód 10-lecia P o lsk ie j P a r tii  
R obotniczej d a je  n am  n ie  ty lk o  spo­
sobność do sp o jrzen ia  n a  p rzeb y tą  
drogę, lecz p rzede w szystk im  po­
zw ala nam  z jeszcze w iększym  po­
czuciem  słuszności naszej sp raw y  — 
sp raw y  ludzi p racy  i sp raw y  n a ro ­
du  — z  jeszcze w iększym  zapałem  
i p a s ją  m obilizow ać w szystk ie  zd ro ­
w e siły  w  N arodow ym  Froncie  
W alk i o P okój i o P lan  6 -letn i.

Pokolenie, k tó re  s ta rło  się zw y­
cięsko z h itle ro w sk im  potw orem , 
n ie u lęk n ie  się h itle ro w sk ich  up io ­
rów , k tó ry m  am ery k ań scy  im pe­
ria liśc i znów  d a ją  śm iercionośną 
b roń. N ie m a w ątp liw ości, że k n o ­
w an ia  podżegaczy w o jennych  za­
kończą się sro m o tn ą  k lęską . Je s t 
św ię tym  obow iązk iem  każdego z 
n as  zaoszczędzić naszem u narodow i 
i in n y m  n arodom  niedoli i cierpień, 
k tó re  n iesie  w o jna . D la osiągnięcia 
tego ce lu  n ie  będziem y szczędzili 
sił. D latego też obchód 10-lecia P o l­
skiej P a r t ii  'R obotniczej łączym y z 
apelem : do w y tę ż o ie j p racy  na
rzecz naszej ojczyzny, naszego lu ­
dow ego p ań s tw a  i całean  «lv*».u po- 
ko ju l

(D okończeni* ze Jfr. 1-ej) 
E ugen ia K an ta rek , znana p rzo ­

dow nica p racy  z ZPB  im. S zum ań­
skiego w  Łodzi,  zakończyła swój 
dzień roboczy z poczuciem  dobrze 
w ypełn ionego  obow iązku. 28 bm. 
w ykonała  ona sw e zad an ia  dzienne 
w  120 proc.

„Robot* pallia ml się po prostu 
w  rękach — mńwl wychodząc z h a ­
li produkcyjnej. — My, robotnicy 
z radością przyjęliśm y ten doniosły  
akt, w  którym znalazły wyraz n a ­
sze zdobycze. Dumni jesteśm y, bo 
przecież każdy z nas, każdy z m i­
łujących sw ój kraj łudzi pracy, ma 
sw ój udział w tych zw ycięstw ach, 
dzięki codziennej w alce o plan".

A d iu n k t zak ładu  pedagogiki U n i­
w ersy te tu  Poznańsk iego  d r  Józef 
K w iatek , m ów i o p ro jekcie  K onsty ­
tu c ji z p raw d ziw ą  dum ą:

„Ogólnonarodowa dyskusja nad 
K onstytucją jest faktem  bez prece­
densu w  dziejach Polski. W każ­
dym z krajów kapitalistycznych o 
prawach narodu stanowi nlellozna 
grupa rządząca. Nakłada ona na 
rządzoną w iększość ciężary, stara­
jąc się zatuszować sw oją przemoc 
I w yzysk poprzez nadanie masom  
pracującym papierowych „wolno­
ści".

W  dom u działacza chłopskiego 
A ntoniego L ibery , chłopa średn io ­
ro lnego  w  P odsk arb icach  pow. 
raw sko-m azow ieck i, z b ie ra ją  się w  
godzinach w ieczornych sąsiedzi i 
w spólnie  zap o zn a ją  się z p ro jek tem  
K o nsty tuc ji.

„K iedy  dzisia j pań stw o  ludow e 
ogłasza dy sk u sję  całego n a ro d u  n ad  
K o n s ty tu c ją  — m ów i L ibe ra  — 
w a rto  p rzypom nieć w ypadk i jak ie  
rozeg ra ły  się w  rok  po u chw alen iu  
faszystow skie j k o n sty tu c ji k w ie t­
n iow ej z 1935 ro k u  na  zjeździe lu ­
dow ców  w  N ow osielcach, pow. 
przew orskiego. B iorąca udzia ł w  
zjeździe kilkudziesięc io tysięczna 
rzesza chłopów  p ostanow iła  dom a­
gać się dem okratycznej k o n sty tu ­
cji, a n ie  k o n sty tu c ji faszystow ­
skie j, u ch w alonej za p lecam i n a ro ­
du.

I oto p rzybył na  zjazd  sam  R ydz- 
Śm igly, p row adząc za sobą pu łk i 
w o jsk a  z ciężkim i k a rab in am i m a ­
szynow ym i. W k ilk a  dni później 
policja  s trze la ła  pod N ow osielcam i 
do chłopów . W  ten  sposób skończy­
ła  się w tedy  nasza „dyskusja"  nad 
k o n s ty tu c ją  i bolączkam i wsi. M u­
sieliśm y w ów czas u lec faszystow ­
skiej przem ocy. A le pozostała w  
n a s  g łęboka w ia ra , że nadejdzie  
dzień, k iedy  lu d  zdobędzie w ładzę. 
Dziś lu d  zap isu je  sw oje zw ycięstw a 
w  ty m  w ielk im  dokum encie, jak im  
je s t nasza ludow a K o n sty tu c ja  i 
cały  lu d  w ypow iada się o n ie j“.

wi S tefania Każmierczak, urzędnicz­
ka  D yrekcji O kręgow ej Kolei Pań­
stw ow ych — gdyż stanow i ono szcze­
gólnie cenny dokum ent historyczny. 
J a  i mój mąż czytaliśm y już p ro jek t 
dokładnie, a rtyku ł za artykułem . 
Szczególną uw agę zwróciłam  na art. 
66 i 67, trak tu jące  o praw ach ko­
b iety  i opiece Państw a nad m ałżeń­
stwem.

N ad projektem  K onstytucji żywo 
d yskutu ją  rów nież robotnicy  w ro­
cław skich zakładów  pracy. Grzegorz 
Dębny, ślusarz Przedsiębiorstw a Bu­
dow nictw a Przem ysłowego, w yraża­
jąc sąd w szystkich sw ych kolegów  
powiedział:

— M usim y dbbrze zapoznać się Z 
p ro jektem  K onstytucji. W łaśnie dy ­
skusja  jes t do tego najodpow iedniej­
szą formą. Chcem y przysw oić sobie 
zasady now ej K onstytucji, k tó ra  jes t 
przecież w yrazem  naszej, robociar- 
skiej woli. (ster)

O sta tn ia  niedziela była w yjątko  
wo pięknym  dniem. Zdawało się, że 
naw et przyroda postanow iła uprzy­
jem nić człow iekow i tyc ie . Słońce 
świeciło, Jasnym blaskiem  odbijając 

się od pokrytych śniegiem  dachów.
Przed kioskiem  „Ruchu" przy ul. 

Pow stańców  Śląskich już z samego 
rana zgrom adziła się spora grupka 
przechodniów.

— Jeszcze nigdy chyba gazety nie 
szły tak  dobrze — mówi nam sprze­
daw czyni. —■ Nic to zresztą dziw ne­
go, now a K onstytucja, to rzecz, k tó ­
ra  musi porw ać każdego.

Rozmowę z k ioskarką przerw ał 
nam ob. Lech M arzec, studen t Poli­
techniki W rocław skiej.

— Panow ie ze „Słowa". A to 
św ietnie, bo ja w łaśnie chciałem... 
I ob. M arzec przedstaw ia nam sw oją 
opinię o pro jekcie  K onstytucji. Mó­
wi, że wie, iż jest ona podsum ow a­
niem w szystkich osiągnięć społecz­
nych ludu polskiego. Szczególną zaś 
w agę przykłada on do tego, że Sejm 
oddal p ro jek t pod dyskusję w szyst­
kim obyw atelom . — Będzie to więc 
— kończy nasz rozmówca — K onsty­
tucja  praw dziw ie ludowa.

K sięgarnia „Domu Książki" w 
Rynku zatłoczona jest kupującym i. 
Szybko znikają z półek broszury z 
projektem  Konstytucji.

— K upię to w ydaw nictw o — mó-

KRAJU
O s ta tn io  w  k o p a ln ia c h :  „ J a n k o -

w lc e “ , „ M y sło w ic e * 1, ,„ W a n d a -L e c h “ 
o r a z  w  o k r ę g a c h :  Z a to rze , B y to m  1 K a ­
to w ic e  o d b y ło  s ię  w r ę c z e n ie  s z ta n d a ró w  
p r te c h o d n ic h  i  d y p lo m ó w  h o n o ro w y c h  
p r z o d u ją c y m  z a ło g o m  p o ls k ie g o  p r z e ­
m y s łu  w ę g lo w e g o .

A  150 p r z o d u ją c y c h  t r a k to r z y s tó w  z 
P G R -ó w  d o ln o ś lą s k ic h  n a g ro d z o n y c h  
z o s ta ło  p r e m ia m i  p ie n ię ż n y m i za  s z c z e ­
g ó ln ie  o f ia r n ą  1 w y d a jn ą  p r a c ę  w  c z a ­
s ie  k a m p a n i i  o r e k  z im o w y c h .  j

O d d łu ż s z e g o  c z asu  t r w a ją  p r a c e  
n a d  o d b u d o w ą  je d n e g o  z n a jp i ę k n ie j ­
sz y c h  z a b y tk ó w  s to l ic y  — T e a t r u  S ta ­
n ia ła  w  o w s k ie g o  w  s ta r e j  p o m a r a ń c z a r -  
n i  w  Ł a z ie n k a c h .  R e k o n s t r u k c j a  t e a t r u  

1 j e s t  j u t  n a  u k o ń c z e n iu .

Wielka Karta 
Wolności

N a r o d u  P o ls k ie g o
(Dokończenie ze s tr . 1-ej) 

dzlecklego dokonaliśm y odbudo­
wy k raju  i podjęliśm y dzieło bu­
dowy podstaw  socjalizmu.

W  zaciętej w alce z m ikolaj- 
czykow ską agen turą im perializ­
mu i dyw ersji w ruchu robot" 
niczym kształtow ała się i krzep­
ła nasza władza ludowa, um ac­
niał się sojusz robotniczo-chłop- 
ski. W ładza ludow a porw ała 
m asy narodu polskiego do w iel­
kich i ofiarnych czynów w imię 
siły 1 niezaw isłości naszej o j­
czyzny, w  imię naszego dobra i 
dobra naszych dzieci.

Po raz pierw szy w  dziejach 
narodu p ra ra  został* podniesio­
na na naczelne m iejsce, stała się 
praw em  i honorem  w szystkich 
obyw ateli. W ładza ludow a za­
pew nia obyw atelom  pracę, o- 
tw iera w szystkim  szeroko dro­
gę do ośw iaty i kultury . Budu­
jąc podstaw y ustro ju  socjali­
stycznego, przekształcając się w 
naród socjalistyczny, staliśm y się 
ważnym  ogniwem św iatow ego 
obozu pokoju, skupionego doko­
ła  jego kierow niczej siły — 
Związku Radzieckiego.

N adszedł w ięc czas, aby nasze 
zdobycze, nasz ustrój polityczny, 
społeczno-gospodarczy, nowa 
struk tura w ładzy państw ow ej, 
now e praw a i obowiązki oby­
w ateli u trw alić przez prawo, 
przez K onstytucję Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. K onsty­

tucja, k tó rą  uchw alim y, będzie 
w iernym  odbiciem rzeczyw istoś­
ci, zatw ierdzeniem  tego w szyst­
kiego, co w  Polsce zostało do­
tychczas w yw alczone, zdobyte i 
ugruntow ane przez lud p racu­
jm y .

A le K onstytucja będzie miała 
inne jeszcze, niezw ykle ważne 
zadanie. Będzie ona bowiem o- 
rężem w dalszej naszej w alce o 
całkow ity trium f socjalizmu. 
„K onstytucja Polski Ludowej — 
stw ierdza ustaw a z 28 m aja 1951 
r. — będzie miała w ielkie zna­
czenie dla um ocnienia i rozwo­
ju osiągnięć narodu polskiego, 
budującego socjalizm, dla da l­
szego zespolenia narodu oraz dla 
u trw alenia niepodległości i su­
w erenności państwa**.

Taka K onstytucja musi być 
dziełem całego narodu, dziełem 
jego pełnopraw nych gospodarzy 
— ludu pracującego, źródła i 
tw órcy w szystkich osiągnięć. 
W ielk ie to św ięto d la naszej 
ojczyzny — uchw alenie naszej 
K onstytucji. Będzie ona całko­
wicie odm ienna od konstytucji, 
Jakie narodow i polskiem u szal- 
bierczo narzucała m niejszość 
w yzyskująca dla zabezpieczenia 
praw a w yzyskiw ania w iększości 
narodu. Będzie naszą w łasną 
konsty tucją, dziełem w yzw olo­
nego narodu, publicznie, o tw ar­
cie przedstaw iona do przyjęcia 
przez cały naród.

„Ponieśm y w ięc p ro jek t Kon­
sty tucji w m asy — wzyw a Pre­
zydent Bierut — w yjaśnijm y je ­
go w ielką, przełom ow ą treść ca­
łemu narodow i, aby  został przez 
naród p rzy jęty  jako  jego p ra ­
wo najw yższe — praw o narodu 
w olnego t zw ycięskiego, praw o 
narodu przekształcającego swe 
życie 1 sw oją h isto rię  w  imię 
pom yślności w łasnej, w imię po­
m yślności w szystkich narodów*’.

Je s t spraw ą każdego członka 
partii, każdego ak tyw isty  orga­
nizacji społecznej, każdego 
św iadom ego robotnika, chłopa, 
inteligenta, zadanie w skazane 
przez Prezydenta Bieruta w ypeł­
nić z honorom.

M j ów ca stw ie rd z ił, że P o lska  P a r  
t ia  R obotn icza  — w iern a  za­

sad o m  m ark sizm u  -  len in izm u — 
w ią z a ła  zaw sze w a lk ę  o w yzw ole­
n ie  n a ro d o w e  z w a lk ą  o w yzw ole­
n ie  społeczne. W przem ów ien iu  sw o­
im  Jóźw iak -W ito ld  m ów ił rów nież  
o  zd rad z ieck ie j polityce re a k c ji 
po lsk ie j, k tó ra  k ie ru ją c  się ślepą 
n ien aw iśc ią  do Z w iązku  R adziec­
k iego  i w  obaw ie  p rzed  ludem  gło­
siła  h a n ie b n ą  teo rię  „dw óch w ro ­
gów " i  rzuciła  h as to  „s tan ia  z b ro ­
n ią  u  nog i" o raz  w  po rozum ien iu  z 
h itle ro w sk im  o k u p an tem  p ro w a­
dziła  b ra to b ó jczą  w alkę  przeciw ­
ko  na jlep szy m  synom  n a ro d u  p o l­
skiego, bo jow nikom  Polsk iej P a r tii  
R obotniczej.

M ów iąc o zasługach  Po lsk iej 
P a r t i i  R obotniczej Jó żw iak  -  W i­
to ld  w sk aza ł rów nież  m , in . na  
to , że ro zg rom iła  o n a  p raw icow o- 
n ac jo n a lis ty c zn e  p róby  G om ułki 
zw ekslow an ia  ze słusznej lin ii p a r ­
tii, z rezy g n o w an ia  z hegem onii
k la sy  robo tn iczej, podporządko­
w a n ia  narodow ego  f ro n tu  w a lk i o
w yzw olenie naro d o w e k iero w n ic­
tw u  p a r t i i  b u rżu azy jn y ch . R ew o­
lu c y jn a , bezkom prom isow a p o sta ­
w a  trzonu  m ark sis to w sk o -len in o w ­
skiego w  K C  P P R  rozg rom iła  ró ­
w n ież  i  w  ro k u  1948 praw icow o- 
n acjonalis tyczne  odchylen ie  G o­
m ułk i, k tó ry  p róbow ał znow u 
w nieść  do p o d sta w  ideologicznych 
p rzyszłe j zjednoczonej p a r tii  b u r -  

, żu ą jy jn o -n ac jo n afią ty czn ą  spuściz­
n ę  p raw icy  P P S .

H ISTO RY CZN E ZA SŁU G I P P R  
W  O K R ESIE  PO  W YZW OLENIU

W  dalszym  ciągu sw ego przem ó­
w ien ia  Jóźw iak -W ito ld  om a­

w ia  zasługi P P R  w  okresie  po w y - 
. zw oleniu , s tw ierdzając , że pod kie 

row n ic tw em  P P R  —- spadkobier-



Spacerkiem

W R O C Ł A W IU
B rz y d k ie  hece

y O N A  a d m in istra to ra  d o m u  p rzy  
ul. W ita  S tw o sza  16 posiada n a ­

w y k i ,  k tó re  są w  stan ie  spow odo­
w ać rozstró j n e rw o w y  u n a jb a r­

dzie j n a w e t sp o ­
ko jnego  lokatora.

Ciągle sprzeczk i, 
p o d w ó rko w e in try  
gi, soczyste  ep ite ty  
pod w szy s tk im i  
praw ie  adresam i
—  to m e to d y , j a k i ­
m i żona a d m in i­
stra tora  pom aga  
m ężo w i  u  u tr z y ­
m a n iu  „ autoryte­
tu".

P oniew aż u w a ­
ża m y, że ta w ą tp li 
w a pom oc n iew ą t-  

p liw ie  p rzeszka d za  loka torom  d o ­
m u  nr 16 w  sp o k o jn ym  w y p o c zy n ­
k u  — p rosim y p an ią  ad m in istra -  
torow ą o zaprzestan ie  b rzyd k ich  
hec. (Ana)
K ary g o d n e
n ied b a lstw o
KTO chce u jrzeć  uosobienie k a ­

rygodnego n iedba lstw a , niech  
id zie  na  plac D zierżyńskiego . O- 
tó ż uosobienie to w y s tę p u je  w  po ­

stac i m echan icznej 
ko p a rk i i b u ld o ­
żera, k tó re  pod  
w p ły w e m  zm ian  
a tm o sfe ry c zn y c h , a 

~ \k r ó tk o  m ów iąc
' śn iegu  i deszczu,
; p o k ry ły  się rdzą.

Na dom iar złego, 
w okó ł opuszczo­
nych  i zap o m n ia ­
n ych  m aszyn  kręcą  
się  dzieci i w yp ró -  

Jb ow ują  na nich  
sw e techn iczne u- 
m ieję tności. 

P odkreślam y: tak  
w łaśn ie  w yobrażać  sobie m ożna  
szesy t karygodnego n iedbalstw a .

A  ui ogóle — w styd . (Ana)

D raż liw e  nieścisłości
SZO FE R  ta k só w k i nr 91 nie fest 

tęg im  m a te m a ty k ie m . T e j bo­
lesnej p ra w d y  dow iód ł on o b y w iic -  
louH J. M., k tórego  oduńózł przed  

d w om a dn iam i do 
L eśn icy .

P o m yłka  przy  
regu low an iu  ra ­
c h u n k u  n ie była  
z b y t  w idoczna. O t
— coś około  S z ło ­
tych . A le  n ie cho­
dzi o to. P on iew aż  
w ra z z  ob. J. M. 
w y ch o d zim y  z  za ­
łożenia, że  podob­
ne  p o m y łk i n ie po ­
w in n y  się zdarzać  
n igdy, p ro p o n u je ­
m y  roztargn ione­
m u  szo ferow i, ż e ­

b y  się trochę podciągnął w  doda­
w an iu .

Trochę się trzeba  pom ęczyć, ale 
za  to p o tem  —  nie  będzie drażli­
w y c h  nieścisłości... (Ana)

M leczna d roga
Z  C A Ł Ą  stanow czością  m o żem y  

s tw ierdzić , że w spółpraca  k s ię ­
życa  i in n ych  ciał a stra ln ych  z G a­
zo w n ią  w rocław ską  u kłada  się d o ­
skonale. W pochm urne dn i n ie św ie ­
cą p la n e ty  zaw ieszone w e w szech -  
św ięcie  i... la m p y  gazow e na ziem i.

W łaściw ie  cho ­
dź  i nam  o jed n ą  z 
n ich , na rogu ul. 
L eśn e j i D iksteina . 
T ru d n o  zresztą  
w ym agać, aby  
św ieciła , skoro... 
w  ogóle je j nie 
ma.

J es t na tom iast 
c iem n y  park , stra -

  szący b o ja żliw ych
~  r  p rzechodn iów  sze-  

le s tem  k rza kó w  i 
są d ziu ry  w  jezdn i, 
straszące przechod  

n ió w  b ez w zg lęd u  na to, czy  są 
bo jaźliw i, czy te ż  nie.

I dlatego w  im ien iu  w szy s tk ic h  
ludzi, k tó rych  konieczność życiow a  
zm usza do odw iedzan ia ul. D ik ste i­
n a  w porze nocnej, a p e lu jem y: albo 
n iech  G azow nia  sp raw i, by  gw iazdy 
św ieciły  jawniej, albo  może u k ład  
ciał n ieb iesk ich  w p łyn ie  na d ecy ­
z ję  G azow ni, k tó ra  po sta w i na ty m  
rogu la tarnię. (ster)

Większe wygrane
Loterii Pieniężnej
5 - ty  D Z IE Ń  C IĄ G N IE N IA  I  R Z U T U

W y g ra n e  p o  100.000 z ł .  p a d ły  n a  n r .n r .  
$0135 96772 112167.

W y g ra n e  p o  20.000 z ł. p a d ły  ,n a  n r .n r .  
2110 144917.

W y g ra n e  p o  10.000 z ł. p a d ły  n a  n r .n r .  
35159 46354 78898.

W y g ra n e  p o  5.000 z ł p a d ły  n a  n r .n r .  
72825 98796 172739.

W y g ra n e  p o  2.000 z ł. p a d ły  n a  n r .n r  
80777 43722 48480 53671 66157 81203 128707 
134033 150327 158709 169888 176967.

Czy w kotłach warzy się tylko zupę?
„Słowo" odwiedza
Państwowg Fabrykę Mydła i Gliceryny

Praca nasza fest ciekawa 
lecz wymaga dużej uwagi

S Ł O W O  P O L S K I E S tr . 3

-  mówi majster Ciężki
1ESLI chcecie zapoznać się z p lS cą  naszej fabryki, to -weźcie na 

J  przew odnika Puchlerskiego. On wam w szystko w yjaśni. To dosko­
nały  fachow iec — mówi d y rek to r zak ładu  ob. Stachow iak,

Długo szukaliśm y głów nego me cham ka. W reszcie jest.
— /No, to zaczniem y w takim  ra zie od początku — mówi.

Mimo, że śnieg 
pokrywa dachy
d y re k c ja  
Parku  K u ltu ry
m yśli o w io ś n ie
✓”'H O C  w e W rocław iu  k ró lu je  

n iepodzie ln ie  zim a, a  p o k ry te  
b ia ły m  puchem  d rzew a w cale  nie 
zw ias tu ją  n ad e jśc ia  w iosny, D y ­
rek c ja  T eren ó w  W ystaw ow ych  ży­
je już  1-szym  m aja , d n iem  o tw a r­
cia P a rk u  K u ltu ry .

W  tym  roku  P a rk  K u ltu ry  b ę ­
dzie n a  p ra w d ę  m iejscem , gdzie 
każdy  w ro c ław ian in  z p rz y je m ­
nością  spędzi n iedzielę. D y rek ­
c ja , w spó ln ie  x w ie lom a in s ty ­
tu c jam i społecznym i, p rzygo to ­
w u je  w iele  n iespodzianek . C h y ­
ba n a jw ięk szą  z  n ich  będzie 
w ieża spadochronow a, b udow ą 
k tó re j za jm ie  się L iga L otnicza. 
W K K F u rządzi k ilk an aśc ie  boisk 

sia tk ó w k i i koszyków ki, w y ­
b u d u je  to r  przeszkód  i p rzy stań  
k a jak o w ą  z w ypożyczaln ią  sp rzę ­
tu .

N ie zapom niano  i o am a to rach  
m uzyki. . S iedząc na  ław k ach , w  
pobliżu p ięk n e j P ergo li, słuchać 
będą  m uzyki z now ow ybudow anej 
m uszli o rk ie stro w e j. (b)

• Jaksztas • Fogq
• Drzewicka

dziś w  te a trz e
na kiermaszu
piosenki

j/IE R M A SZ  piosenki", to ty tu ł 
»■ now ej im prezy m uzycznej 

A rtosu", k tó rą zobaczym y w e W ro­
cław iu w sali Państw . T eatru  D ra­
m atycznego przy ul. G. Zapolskiej 
w dniu 29 bm. o godz, 19-ej.

W ykonaw cam i będą: M ieczy­
sław  Fogg 1 Lucyna D rzew iecka — 
piosenki, A ntoni Jaksztas — kon- 
le ran sje rk a  i m onologi, oraz 15- 
osobow y zespól m uzyczny pod dy­
rek c ją  W ładysław a Rossy.
W  program ie utwory:. Brahmsa, 

D unajew skiego, Salaw iow  - Siedoja, 
Sygietyńskiego oraz teksty : Brzech­
wy, M inkiew icza, Prutkow skiego, 
W inklera i in.

Bilety do nabycia w kasie Teatru 
D ram atycznego, (ster)

HODŻMY do w ytapialn i. Tu 
zaczyna się p rodukcja  mydła. 

W  szczelnej komorze, pod du­
żym ciśnieniem  pary, tłuszcz rozta­
pia się i spływ a do zbiorników , stam ­
tąd zaś ruram i do tzw. rozszcze­
pialni.

Idziem y po żelaznych schodkach. 
W  pow ietrzu unosi się ostry  zapach 
kwasów.

— O, w idzicie te ko tły  — m ówi 
ob. Puchlerski. N a sku tek  ciśnienia 
i w ysokej tem pera tu ry  następu je  
rozdzielenie się kw asów  tłuszczo­
w ych od gliceryny, Kwasy, k tóre 

będą dale j głównym  surow cem  pro­
dukcji m ydła, w ędru ją  ruram i do 
zbiorników , a stam tąd do m ydlarni, 
gdzie łączą się z roztw orem  so­
dy kaustycznej.

Z kolei przechodzim y do serca ( 
fabryki, którym  Jest w arzelnia. 
Tu następu je  proces zm ydlania. 

Znad dużych kotłów  buchają  k łę ­
by pary. O d d a je m / na  chw ilę 
głos m ajstrow i Ciężkiemu:

— W iecie, trudno mi tak w szyst­
ko szczegółow o opow iedzieć, bo na 
to n ie  starczyło  by dnia — mówi 
śm iejąc się. — Ale posłuchajcie: do 
kotłów  zosta ją  doprow adzone spe­
cja lną  ap ara tu rą  kw asy tłuszczowe, 
ług sodow y i woda. P rodukty  te, 
pod wpływ em  w ysokiej tem pera tu ­
ry łączą się ze sobą. Z procesu tego 
p ow sta je  tzw k le | m ydlany. Gdy 
analiza w ykaże, że ilość kw asów  
tłuszczow ych i w olnych alkali jest 
w ystarczająca, zaczyna się ponow ­
ne gotow anie.

N achylam y się nad jednym  z 
kotłów . N a skorupie gęstej papki 
tw orzą się pęcherzyki pow ietrza. 
G dy proces zm ydlania zostanie 
zakończony —  m ówi ob. Ciężki
— trzeba będzie oddzielić zanie­
czyszczenia od w łaściw ego my­
dlą. Do k le ju  m ydlanego dodaie  
się roztw ór soli lub sody kaustycz­
nej. Pod w pływ em  elek tro litu  
k lej rozw arstw ia się. W  górnej 
części kotła zostaje  czysle m ydło, 
na  dole zaś osiada pew ien p ro­
cen t kw asów  tłuszczow ych, zmie­
szanych z w odą i sodą kaustycz­
ną.
Teraz jeszcze raz b ierzem y prób­

kę do analizy. G dy w szystko jest 
w porządku płynne mydło odprow a­
dza się ruram i do chłodni.

— No, ja  już skończyłem  — m ó­
wi m ajster Ciężki. — W iecie, p ra ­
ca p rzy  p rodukcji m ydła jes t b a r­
dzo ciekaw a, ale w ym aga dużej u- 
wagi. N aruszcie coś o naszych 
przodow nikach 1 w spółzaw odnic­
twie. W ładysław  Stasiew icz, Kazi­
m ierz Futym a oraz kob iety  Sejda- 
kow a i M akow ska — to nasi n a j­
lepsi pracow nicy.

Przechodzim y do chłodni. Proces 
chłodzenia m ydła, znajdu jącego  się 
jeszcze w stanie  p łynnym  (80 s to p ­
ni C.) je s t kró tk i. T rw a zaledw ie 
2 godziny. Stąd kw adratow e już 
p ły ty  m ydlane jad ą  wózkam i do kra 
jaln i. M aszyna tn ie p ły ty  na kaw ał­
ki, a te z kolei w ędru ją  do suszar­
ni. J e s t to p rzedostatn i e tap  p ro ­
dukcji.

Po w y su s z en iu  m yd ło  idz ia  n a  
s tem p la rk i .  a  p o te m  do  p acz k o w n i  
i... do  S k lepów  (Kuż).

M ia r y  i w a g i  
muszę być 
cechowane 
„ S ło w o "  
na inspekcji 
w sklepach 
detalicznych

P Ł O W O  P o lsk ie" , w spó ln ie  z 
p rzedstaw ic ie lem  U rzędu  

W ag i M iar, p rzep ro w ad ziło  k o n ­
tro lę  p rzy rządów  m iern iczych  w 
p laców kach  uspo łeczn ionych  o raz 
w  sk lepach  p ry w a tn y ch .

In sp ek c ja  w ykaza ła , że w  w ielu 
w y p adkach  sto sow ane w agi i o d ­
w ażnik i n ie  są legalizow ane i nie 
p o siad a ją  w ażnej cechy.

N a „pierw szy og ień“ w y b ie ram y  
sk lep  M HD n r . 2 p rzy  ul. S ta lin -  
g rad zk ie j. K o n tro la  u jaw n ia , że 
je d n a  z w ag  posiada cechę z 1949 
rok u . O dw ażnik i są s ta re , jeszcze 
poniem ieckie. G dy ob. A nton i Ry- 
bolow icz sporządza  p ro tokó ł, k ie ­
ro w n ik  sk lepu  odm aw ia  podpisu. 
W aga z o s ta łe  zap lom bow ana,

W p ry w a tn e j o w o carn i p rzy  
tli. Św ierczew skiego  62, o d w aż­
n ik i są  n le legalizow ańe . M a ją  
cechy  sp rzed  k lik u  lat. W łaści­
c ie lk a  ob. N ina W ołk p rzed  m ie­
siącem  k up iła  w agę d z iesię tną , 
ale... zap o m n ia ła  ją  zgłosić. T e­
ra z  zap łaci k a rę .

P rz y  p lacu  S tasz ica 19, z n a jd u je  
się  m ały  sk lep ik , k tó reg o  w łaśc i­
cie lką  je s t ob W eron ika  N aum ik . 
G dy zab ie ram y  n iecechow ane c ię ­
żark i, k upcow a p ro te s tu je . — Co 
ja  te ra z  zrobię  bez odw ażników ? 
N ie m acie p ra w a  ich zab ierać.

P o  w łasność  sw o ją  zgłosi się ob. 
N au m ik  w  O bw odow ym  U rzędzie 
M iar i W ag.

W iększość k ie ro w n ik ó w  p lacó ­
w ek  uspo łeczn ionych  o raz  w ła ś ­
ciciele  p ry w a tn i lek cew ażą  sobie 
za rząd zen ia  o cechow an iu  i le ­
g alizow an iu  w a*  i  odw ażników . 
M oże g rzy w n y  p ien iężne  n auczą  
ich s to so w an ia  się do obo w iązu ­
jący ch  zarząd zeń . (Kuż)

T o w a r y
polskiej p d u k c j i  i in.

z«  p o ś re d n ic tw e m  a k c j i

„ P A C Z K I  P E K A O "
Z le c e n ia  i w p ła ty  p r z y j m u ją :

w  Ne w -Y orku
P e k a o  T r a d in g  C o r p o r a t io n .
N e w  Y o rk  4, 25. B r o a d  S t r e e t ,  r o o m  1624

w  P a ry ż u
B a n k  P o ls k a  K a s a  O p ie k i  S . A .
P a r i s  IX , 23 r u e  T a i tb o u t  

T ą  d r o g ą  m o ż n a  o t r z y m a ć :
m a t e r i a ły ,  c e m e n t ,  m e b le ,  

m a s z y n y  i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e ,  
m a s z y n y  d o  s z y c ia ,  r o w e r y ,  w ę g ie l  

z e g a r k i  s z w a jc a r s k ie ,  r a d io o d b io r n ik i  
m o to c y k le  B M W  350, w ó z k i  d z ie c in n e  

p a c z k i  ż y w n o ś c io w e ,  k r o w y  i p r o s i ę ta

I n f o r m a c j i  u d z ie lą :

B A N K  P O L S K A  K A S A  O P IE K I  S A . 
W a rs z a w a ,  u l. M a z o w ie c k a  14,

P A C H O W C Y  PO SZ U K IW A N I

JE D N E G O  K W A L IF IK O W A N E G O  R E F E R E N T A  
Z A O P A T R Z E N IA  p o s z u k u je  o d  z a r a z  W A R ­
S Z A W S K IE  Z J E D N O C Z E N IE  W O D N O  -  IN Z Y  
N ]E R Y J N E  W ro c ła w , u l  K a s z u b s k a  4. Z g ło s z e ­
n ia  p r z y jm u je m y  w  g o d z in a c h  16 — 18. 136k

f  S P Ó Ł D Z IE L N IA  T A P IC E R S K O  -  D E K O - ♦  
t  R A C Y JN A  k u p u j e  s p r ę ż y n y  u ż y w a n e  w  +
♦  k a ż d e j  i lo ś c i,  W ro c ła w , u l .  K ie łb a ś n ic z a  ♦
♦  n r .  17/18, t e ł .  75-24. 130k ♦

O g ło s z e n ia  d ro b n e

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
J ó ż k o  Z d z is ła w a .  7272-g

Z G U B IO N O  i n d e k s  n r  
3737 w y d a n y  p r z e z  W SE 
n a  n a z w is k o  S lu b o w s k a  
J a d w ig a .  5859-g

HANDLOWE

R E M O N T Y  k o t łó w  n i-  
s k o p rę ż n y c h  c e n t r a ln e ­
g o  o g r z e w a n ia ,  i n s t a la ­
c j i  w o d n o - k a n a l i z a c y j ­
n e j  o r a z  g a z o w e j.  R o ­
b o ty  t o k a r s k ie ,  s t o l a r ­
s k ie ,  n a w i ja n i e  s i ln ik ó w  
e le k t r y c z n y c h ,  i n s t a l a ­
c je  s i ły  i  ś w ia t ł a  — 
p r z y j m u ją  j a k o  p r a c e  
z le c o n e  W a rs z ta ty  S z k o  
ły  B u d o w la n e j  u l .  S w ie r  
c z e w s k ie g o  27/29. 138-k

S P R Z E D A M  łó ż k o  d r e w  
n i a n e ,  łó ż k o  m e ta lo w e  z 
m B te ra c a m i,  l a m p ę  
s tó ł  u l .  N o ż o w n ic z a  2/37.

7270-g

S P R Z E D A M  r a d io  5 
l a m p o w e  z m ie n n y  u l .  
J a g ie l lo ń c z y k a  33 m . 1.

7273-;

W Z O R O W A  R z e m i e ś l n i ­
c z a  S p ó łd z i e l n i a  P t a c y  
K r a w i e c k i e j  p r z y  u l .  P o  
m o r s k i e j  3 i K ie łb a f e n i -  
c z e j  7 a  p o s i a d a  m a t e r i a ­
ły  (100 p r o c .  w e łn y )  m ę ­
s k i e  i d a m s k i e  w  c e n i e  
o d  350 d o  420 z ł  z a  1 m

7281-g

Z G U B IO N O  k w i t  k o m i ­
s o w y  n r  6251 n a  n a z w i­
s k o  S p e i tc h  W ła d y s ła w .

ZGUBY

Z A M IE N IĘ  d w a  p o k o je  
w  w il l i  ( K r z y k i)  z  u ż y ­
w a ln o ś c ią  k u c h n i ,  ł a ­
z ie n k i ,  o g r ó d e k  w ła s n y ,  
n a  p o d o b n e  S ę p o ln o . B i­
s k u p in ,  Z a le s ie .  Z g ło ­
s z e n ia  p o d  , ,O g r ó d e k “ .

7262-g
S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i  
s k o  Z d a n o w ic z  L id ia .

72')D-1

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln a  n r  862 n a  n a z w i­
s k o  T r a f a ł a  E u g e n iu s z .

5'38-p

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z Y , Ś L U S A ­
R Z Y , W Z O R C A R Z Y , F R E Z E R Ó W  1 S Z L IF I E ­
R Z Y  z a t r u d n ią  n a ty c h m ia s t  Z JE D N O C Z O N E  
Z A K Ł A D Y  „ A R C H IM E D E S “  JW ro c ław , u l .  R o ­
b o tn ic z a  72. W y n a g ro d z e n ie  w g . u m o w y  z b io r o ­
w e j .  Z g ło s z e n ia  o s o b is te  i p i s e m n e  p r z y jm u le  
D z ia ł  K a d r  Z a k ła d u .  128k
K IL K U  P R A C O W N IK Ó W  U M Y S Ł O W Y C H  z 
p r a k t y k ą  b iu ro w ą ,  o r a z  j e d n ą  M A S Z Y N IS T K Ę  
W Y K W A L IF IK O W A N Ą  z a t r u d n i  W o je w ó d z k a  
D e le g a tu r a  B iu r a  S p r z e d a ż y  C e r a m ik i  B u d o w la ­
n e j  z  s ie d z ib ą  w  J e le n i e j  G ó rz e , A l.  W o js k a  P o l ­

s k ie g o  n r .  60, t e l .  24-23. 131k ,

S P R Z E D A M  ta n io  p r z y  
c z e p k ę  d w u k o ło w ą  s a ­
m o c h o d u  o s o b o w e g o , lu 
s t r o - t r e m o ,  u m y w a lk ę  z 
m a r m u r e m ,  s tó ł ,  k r z e  
s ła .  W ro c ła w  P I. G r u n  
w a ld z k i  70 m . 7 o d  g o ­
d z in y  17 d o  2 0 -te j. 7257-g

S Z A F Ę  b ib l io te c z n ą  g a ­
b in e to w ą  d u ż ą  i w a g ę  
d z ie s i ę tn ą  200 k g  s p r z e ­
d a m . U k r y ta  18/9. 7203-g 
K U P IĘ  z łe g o  p s a  o w ­
c z a r k a  lu b  w i lk a .  S ta  
l in a  9 P a p e te r ia .  7261-?

K U P IĘ  k o c io ł  c. 
„ S t r e b e l "  lu b  „ B u d e -  
r i u s “ d o  o g rz e w a n ia  
w ię k s z e j  w i l l i .  Z g ło s z e ­
n ia  S ło w o  P o ls k ie  p o d  
,S t r e b e l " ,  7269-g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rz o z  
R K U - J e l e n i a  G ó ra  n a  
n a z w is k o  Z ło le r  E d w a r d  
C z e rn ic a ,  g m . B y s t r z y ­
ca . 554-p

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
F tu d e n c k ą  n r  74/50.51 n a  
n a z w is k o  K a c z y ń s k i  R y  
s z a r d .  72*50-3

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n r  T  X X V II I  
71765 n a  n a z w is k o  Z e n -  
n e g g  J a n in a .  7274-g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  z a św ia d c z e n ie  
p i a c y  n a  n a z w is k o  J u ­
re w ic z  M a r ia .  7283-g

Z G U B IO N O  o d c in a k  z a ­
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  M a z ik  Z o f ia  W ro c ­
ła w  D r z e w n a  19 m . l t 

7279-g

I O K A I . B

4 P O K O J E  k o m f o r t  
p ie rw s z e  p i ę t r o ,  c e n ­
t r u m  m ia s ta  z a m ie n ię  
n a  2 z w y g o d a m i,  o -  
g r ó d k ie m .  O f e r ty  S ło w o  
p o d  , .Z * u a z “ . 727tl-g

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  p o m o c  
d o m o w a  z a ra z .  P i a s to w ­
s k a  43 m . 10. 7265-g

P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a .  B is k u p in ^  G r o t ­
t g e r a  lfia. W ysiąść* p r z y ­
s ta n e k  z a  V I  z a je z d n ią .

7265-g

P O S Z U K U J E  s ię  p o m o c  
d o m o w ą . Z g ło s z e n ia  p o d  
, .H e n r y k “ . „ S ło w o  P o l ­
s k ie " .

N A U K A

łK Z Y  M IE S IĘ C Z N E  n o - 
v o r z e s n e  k o re s D o n d e n -  
• y jn e  k u r s y  k s ię g o w o i-

< > <tk r v > k » i k s

R O Ż N E

Ze zbiorów Muzeum  Śląskiego

P L IS O W A N IE  m e re ż k ę .  
o k r ę tk ę ,  o b c ią g a n ie  g u -  
e ik ó w  --  w y k o n u je  t e r ­
m in o w o  t a n io  „ H a f to -  

p l is "  S t a l i n a  34. 5779g

W  o d p o w ie d z i  na naszą  a n k ie tę

Czytelnicy piszą
o trudnościach  k o m u n ik a c y jn y c h

N A NASZĄ ank ie tę  „W rocław  to nie ty lko  Rynek", w  dalszym  
ciągu n ap ływ ają  \listy  C zytelników , w k tó rych  piszą oni o w ielu 

bolączkach dzielnic odległych  od śródm ieścia.
Praw ie w szyscy nasi ko respondenc i zw racają  uw agę na złą kom uni­

kację. D latego też dzisiejszy a rty k u ł pośw ięcam y w yłącznie tym  sp ra­
wom.

O STATNI pociąg  z W rocław ia
do W ojnow a odchodzi o' godz.

20.13. Po tej godzinie m ieszkańcy 
dzielnicy zdani są na  łaskę-sw o ich  
nóg.

— W racan ie  pieszo do domu zda­
rza się nam bardzo często — pisze
ob. Jan ina  K w iatek. A przecież w y­
starczy łby  jeden autobus na trasie  
W ojnów  — Sępolno. Do Sępolna do 
jeżdżalibyśm y tram w ajem .

Ja k  się dow iadujem y, m iesz­
kańcy W ojnow a już k ilkakro tn ie  
zw racali się w te j spraw ie do MRN 
i MPK.

— W ielu  z nas chciałoby  pójść 
do kina lub tea tru , n ie jeden  uczę­
szczałby na kurs w ieczorow y, ale 
jak to zrobić skoro  jesteśm y odcię­
ci od śródm ieścia.

W  l e p i e j  sy tuacji „kom unika-' 
cy jn e j"  Są rriieszkańcy W ojszyc.
M ają je d n a k  pod adresem  MPK u- 
wagę.

— Chodzi o to — pisze ob. Zbi­
gn iew  K ardas, że końcow y przy ­
stanek  „dziew iątk i" sto i w b ar­
dzo złym m iejscu, nad  fosą. Pa­
sażerow ie w ysiadający  z tram w a­
ju zm uszeni są do p rzeskak iw a­
nia row u, co może być pow odem  
nie jednego  w ypadku. Proponuję 
p rzesunąć p rzystanek  o 5 m.
O pociągach, p rzejeżdżających 

przez W ojszyce — pisze inny czy­
teln ik , ob. S tanisław  Z.

— Pociąg podm iejski W rocław —
Dzierżoniów  n ie  zatrzym uje się w 
W ojszycach. A przecież w ielu ro­
botników , p racu jący ch  w e W rocła­
wiu m ogłoby zeń korzystać.

K rytyczne m eldunki naszych czy­
telników  dow odzą, że MRN, MPK i 
PKP w dalszym  ciągu nie in te re su ­
ją się przedm ieściam i, nie reagu ją  
na słuszne postu la ty  ich m ieszkań­
ców'. O drobina dobrej w oli i chęci 
m ogłaby przecież usunąć w iele co­
dziennych bo lączek ludzi zam iesz­
kałych  w odległych dzielnicach.

(A. Bron)

N otatnik

W ie c z ó r  l i t e r a c k i ,  p o ś w ię c o n y  l i t e r a t u ­
r z e  ż y d o w s k ie j  o d b ę d z ie  s ię  j u t r o  o  g o ­
d z in ie  18.30 w  s a l i  t e a t r a l n e j  T S K Z  u l .  
W ło d k o w ic a  5 I I  p .

R e f e r a t  S to m a to lo g i i  P r e z .  M R N  p o d a  
j e  d o  w ia d o m o ś c i ,  iż  z d n i e m  l . I I .  b r .  
r e jo n y  p o ło ż o n e  w  p o b l iż u  K l in ik i  S to ­
m a to lo g ic z n e j ,  o b s łu g iw a n e  d o  t e j  p o r y  
p r z e z  p o r a d n ię  s to m a to lo g ic z n ą  p r z y  I I I  
P r z y c h o d n i  S p e c ja l is ty c z n e j  p l .  S o ln y  
2/3 z o s ta j ą  p r z e n ie s io n e  d o  K l in ik i  S to ­
m a to lo g ic z n e j  K a t e d r a  D e n ty s ty k i  Z a ­
c h o w a w c z e j  p r z y  u l .  K u ź n ic z e j  43/45. 
G o d z in y  p r z y j ę ć  o d  8 — 20, a  w  s o b o ­
ty  o d  8 — 13.

/  S t a r a n i e m  O d d z ia łu  W ro c ła w s k ie g o  
P o ls k ie g o  . T o w a r z y s tw a  G e o lo g ic z n e g o  
o d b ę d z ie  s ię  d n i a  29 b m . o d c z y t  p r o f .  
in ż . A d a m a  P a t i a  p t .  „ Z ło ż a  t r z e c io r z ę ­
d o w e  w ę g la  b r u n a t n e g o "  w  s a l i  w y k ł a ­
d o w e j  Z a k ła d u  M in e r a lo g i i  i P e t r o g r a f i i  
U n iw e r s y te tu ,  p r z y  u l .  C y b u l s k ie g o ’30.

I I - g i  Z a r z ą d  D z ie ln ic o w y  Z M P  z a w ia ­
d a m ia  p r z e w o d n ic z ą c y c h  k ó ł ,  że  z d n ie m  
29 b m . m i j a  t e r m in  s k ła d a n i a  a n k ie t  
s p ra w o z d a w c z y c h .

P r e z y d iu m  M ie js k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  
z a w ia d a m ia ,  ż e  s k a rg i  i z a ż a le n ia  m ie ­
s z k a ń c ó w  w  d n iu  30.1. b r .  b ę d z ie  p r z y j ­
m o w a ł  z -c a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  P r e z y ­
d iu m  M R N  S ta n is ła w  K a m iń s k i  o ra z  
p r z e w o d n ic z ą c a  K o m is j i  K o n t r o l i  i w y ­
k o n a n ia  s k a r g  i z a ż a le ń  ob . m g r .  S tw o -  
r z y ń s k a  — K o p is to w a  J a n in a  w  g m a ­
c h u  p r z y  u l .  G . Z a p o ls k ie j  n r .  4 p o k ó j 
214.

Na ekranie

„Wiosna"
N IE K T Ó R E  w zn o w ien ia  film o w e  

. oglądane są z p rzy jem n o śc ią  po 
raz w tó ry . Do ta k ich  „żelaznych"  
p o zy c ji na leży  doskona ły  f i lm  ra­
d zieck i p t. „W iosna".

Z ab a w n a  kom ed ia  p o m y łek , w  
k tó re j b liźn iaczo  podobna a r ty s tk a  
f ilm o w a  za m ien ia  się z rolą uczo ­
nej, zdoby ła  serca publiczności.

F ilm  o b fitu je  w  liczne scen y  n ie -  
sfa lszow anego  hum o ru , k tó re  s łu sz­
n ie  w y w o łu ją  h uragany śm iech u  na  
w id o w n i.

W po d w ó jn e j ro li a r ty s tk i f i lm o ­
w e j  T ćzd tó ie e i u czo n trj^w ys tęp u je  
zn a k o m ita  L . O rłow a. W artość f i l ­
m u  podnosi doskonała  m uzyka. 
1. D una jew skiego . (H. M usz.)

itVfD0W)Slta
t 'W njdT& LA/-1

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19

„ R ig o ie t to " .
P O L S K I  — n ie c z y n n y .  * ***
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 

, ,R o z b t tk i" .  |f
Ż Y D O W S K I —^ le c z y n n y T * "

K O N C E R T V
T E A T R  P O L S K I  — g o d z . 19. — „K ier-*  

m a s z  p io s e n k i" .
W Y ST A W Y
M IE JS K A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  

— R y n e k  58 — „W ł. I. L e n in " .
M U Z E U M  S L . -  P la c  W o je w ó d z k i — 

„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś lą s k a " ;  „ Ś lą s k  w  
m o n e ta c h ,  p ie c z ę c ia c h  1 m edalach** . 
„ Ś lą s k  s t a r o ż y tn y " ,  „ M ło d z ie ż  w a l ­
c z y  o  p o k ó j " .  „ T e c h n ik i  m a la r s k i e " .  
O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S ta r y  
R a tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a ­
w n y c h  p l a n a c h  i w id o k a c h " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  10 -  R y s u n k i  i G ra fik i.

Z .P .A  P .  — u l .  S ta l i n g r a d z k a  26. — „ M a ­
la r s tw o ,  r y s u n e k  1 g r a f i k a " .

N .O .T . — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  74 — „ L i ­
g a  P r z y ja c ió ł  Ż o łn ie r z a  w  w a lc e  o p o ­
k ó j " .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ G r z e s z n ic y  b e z  w i n y "  

( ra d z .) ,  g o d z . 15.45, 18 i 20.15.
W A R S Z A W A  — . .S c o t t  n a  A n t a r k t y ­

d z ie "  (a n g .) , g o d z . 16, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ W y sp a  s k a r b ó w "  

( ra d z .) ,  g o d z . 17 i 19.
S C A L A  — „ H r a b ia  M O N T E  C H R IS T O ‘< 

s e r .  I  ( f r a n c .) ,  g o d z . 15.45, 18 i  20.15.
P O K Ó J  — „ Ś p ie w a k  n ie z n a n y "  (fran c .)*  

g o d z . 17 i  19.
P O L O N IA  — . .R a d a  b o g ó w "  (N R D ), 

g o d z . 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — „ J a n  R o h a c z  z  D u b e " .  

(c z e sk .)  g o d z . 15 , 17 i 19.
T Ę C Z A  — „ Z ło te  j e z io r o "  ( ra d z .) , g o d z . 

16, 18 i 20.
F A M A  — n ie c z y n n e .  ,
R O B O T N IK  — n ie c z y n n e .
D W O R C O W E  — A k tu a ln o ś c i  — g o d z . 

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 1 23.
★

F O T O P L A S T IK O N  — u l.  S t a l i n g r a d z ­
k a  54 — „ S ta r a  W a rs z a w a " .
C z y n n y  o d  g o d z  9 — 21.

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
g o d z . 9 — 15.30

D Y Ż U R Y  A P T E K
S P O Ł . N r . 10 — u l .  T r a u g u t t a  121.
S P O Ł . N r . 142 — u l .  M ik o ła ja  46.
S P O Ł . N r .  11 — u l .  W ito sa  47.
S P O Ł . N r . 5 — u l .  S ta l in a  51.
S P O Ł . N r . 1 — u l .  P a r ty z a n tó w  25.
S P O Ł . N r .  14 — u l .  Ż u ła w s k ie g o  3.
S P O Ł . N r . 19 — u l .  S r e d z k a  33.

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  -  u l. C h a łu b iń s k ie ­

g o  2a.
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  I I  — u l. C u ­

r ie  S k ło d o w s k ie j  66/68.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — u l .  

T r a u g u t t a  57.
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  -  Ul. W roń-* 

s k ie g o  13.

29 STYCZEŃ
Wtorek

F ranciszka

W schód słońca —  godz. 7.23. 
Z achód siońca — godz. 16.16.



Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Drogosz, je d e n  z  n a jlep szych  
na szych  p ięśc ia rzy  w  m eczu  

W ęg ry  B  — P olska  B.

Wspaniałe
zwycięstwo
l l -e j  r e p r e z e n t a c j i

w Budapeszcie
W M ECZU d ru g ich  rep rezen tac ji 

P o lsk i i W ęgier w  B udapeszcie 
odn ieśliśm y zw ycięstw o 14:6.

K asp erc zak  pokonał zdecydow a­
n ie  B ednaia , w y k azu jąc  dużą  a g re ­
syw ność i zad a jąc  w ięcej celnych 
ciosów.

W kogucie j S te fan iu k  zw yciężył 
po n iec iekaw ym  po jedynku  F ehera .

D oskonale sp isał 
s ię  Drogosz, w y ­
g ry w ając  bezap e­
lacy jn ie  ze  Soljo- 
m em .

W lek k ie j M a- 
tloch p rzeg ra ł . z 
doskonałym  K is- 
valfi.

„  P o rażkę  S adow ­
skiego z w icem istrzem  E uropy  J u ­
hasem  m ożna poddać pod d y sk u ­
sję . W ęgier w y g ra ł w łaściw ie ty l­
ko p ierw szą  rundę.

K raw czyk  w ysoko w ypu n k to w ał 
H ollosa, goniąc przez ca ły  czas po 
rin g u  słan ia jącego  się  n a  nogach 
przeciw nika.

P a liń sk i uległ n ieznacznie  D iosla- 
k i‘em u.

B ardzo dobrze sp isa ł się w ro c ła ­
w ian in  K rup iń sk i, zw yciężając d łu - 
gorękiego K cki.

W półciężkiej G lonka w y p u n k to ­
w ał K ow acsa, a w  ciężkiej N andzik  
pokonał Hom olię.

Zam iast remisu porażka!

Kukier bije Karpati’ego
Budai na deskach w walce z Kudłacikiem
Gościański walczył 
zaledwie 4 minuty

Turystyczny 
rrd narciarski
Z G Ł O S Z E N IA  d r u ż y n  d o  tu r y s t y c z ­

n e g o  r a id u  n a rc i a r s k i e g o  P T T K , 
k t ó r y  o d b ę d z ie  s ię  w  o k r e s ie  o d  7 d o  10 
lu te g o  b r .  p r z y b r a ły  m a s o w y  c h a r a k t e r .

J u ż  d o  d n ia  23 b m . z g ło s i ło  s ię  165 z e ­
s p o łó w  l ic z ą c y c h  łą c z n ie  1452 n a r c i a r z y -  
tu ry s tó w .

Z g ło s z e n ia  n a d e s z ły  z 44 m ie jsc o w o śc i ,  
le ż ą c y c h  n a  t e r e n ie  IV w o je w ó d z tw . 
W ś ró d  d r u ż y n  r e p r e z e n to w a n e  są  ró ż ­
n e  z a k ła d y  p r a c y ,  s z k o ły 1, h u f c e  S P , w y ż -  
gze u c z e ln ie ,  k o ła  s p o r to w e ,  z rz e s z e n ia ,  
A Z S , L Z S -y , k o ła  P T T K  i in n e .

W YNIKI: K ukier zw yciężył K arpatti'ego r Rozpierski uległ Erdeio- 
w ir Soczewiński przegrał z H orw athem , A ntkiew icz u legł Farka- 

-sow i, Kudłacik uznany został za pokonanego w w alce z Budaiem, Chy- 
chła w ypunktow ał Zahorsky 'ego, M usiał przegrał z Pappem, N ow ara 
uległ P lachy 'em u, G rzelak pokonał Fazekasa i G ościański znokauto­
w ał w II rundzie Kapoecsi'ego.

Porażka 8:12 na poznańskim  rin ­
gu pow iększyła ujem ny bilans po­
w ojenny naszych p ięściarzy  w spot­
kaniach  z W ęgram i. 14-tysięczna 
w idow nia opuszczając H alę Cięż­
kiego Przem ysłu 
zdaw ała sobie w 
pełn i spraw ę z 
tego, że n a jsp ra ­
w iedliw szym  w y - , 
kładnikiem  sił o- 
bu zespołów  był-- 
by remis. Dużo( 
też n ie b rakow ało ,. 
a spotkanie mogło 
zakończyć się wy-i 
nikiem  odw rot­
nym.

K udłacik w  żadnym  w ypadku  nie 
przegrał pojedynku  z Budaiem.
Zw ycięstw o W ęgra zaskoczyło n a j­
bardziej jego sam ego oraz trenera 
Kori.

W alka N ow ary z Plachym  była 
typow o rem isowa. O bserw ując pó" 
znański mecz, zauw ażyliśm y przede 
w szystkim  dobre p rzygotow anie 
kondycyjne obu drużyn. W ęgrzy 
górow ali nad  nam i techniką i w ięk 
szym otrzaskaniem  ringowym .

ZACZĘŁO SIĘ DOBRZE

P O JE D Y N E K  K u k ie r a  z  K a rp a tt i  b y l  
na jc iesk iW śz^  w a lk ą  m ec zu . W ę g ie r  p o ­

s ia d a ją c y  d u ż y  z a s ię g  ra m io n  1 s i ln y  c io s , 
z a ra z  po  p ie rw s z y m  g o n g u  p ró b o w a ł  sz c z ę ­
śc ia  w  a ta k u , j e d n a k  t r z y  k o n t r y  K u k ie ra  
o s tu d z iły  je g o  a n im u sz  i P o la k  p rz y s tą p i ł  
do  o fe n s y w y . P rze z  9 m in u t o b a j p ię ś c ia ­
rz e  w a lc z y li  w s p a n ia le .  L u b lin ia n in  d o s k o ­
n a ły m i u n ik a m i d e z o r ie n to w a ł  p rz e c iw n ik a  
i w y k o r z y s ty w a ł  k a ż d y  je g o  b łą d .

R o z p ie r sk i  w y s z e d ł n a  rin g  n ie c o  sp e ­

szo n y . N ic  d z iw n e g o . E rd e i  m a o p in ię  

„ k r ó la  n o k a u tu * ’ i n a  o s ta tn ic h  m is trz o ­

s tw a c h  z rz e sz e ń  z n o k a u to w a ł  w ię k sz o ść  

sw y c h  w ę g ie rs k ic h  k o n k u re n tó w . P o la k  

w a lc z y ł o d w a ż n ie , s ta r a ją c  s ię  u trz y m a ć  

p rz e c iw n ik a  n a  d y s ta n s .  W  trz e c ie j  r u n ­

dzie  R o z p ie r sk i  p o s ta w ił  w sz y s tk o  n a  j e d ­

n ą  k a r lę  i te ra z  E rd e i z e b ra !  so lid n e  la n ie .

S o c z e w iń sk i p rz e g ra ł  
w y r a ź n ie  z H o r w a ­
th em . P o la k  a ta k o w a ł  
z b y t s z a b lo n o w o .

A n tk ie w ic z  p rz e z  
t rz y  ru n d y  g o n ił  Far-,
k a s a  po  r in g u , u s i łu ­
ją c  b e z s k u te c z n ie  t r a ­
fić  go  je d n y m  ze
s w y c h  z a m a s z y s ty c h  
s ie rp ó w . W ę g ie r  s to s o w a ł  d o s k o n a łe  u n i­
k i ,  p u s z c z a ł  A n tk ie w ic z a  n a  l in y  I k o n - 
tro w ó ł z k a ż d e j  m o ż liw e j p o z y c j i .  S z c z e ­
g ó ln ie  w  o s ta tn ie j  ru n d z ie  p ro s te  F a fk a -  
s a  „ u p r z y k r z a ły  ż y c ie "  n a sz e m u  b o m b a r­
d ie ro w i.

MISTRZ KONTRY BLISKI K. O.
■ >  U D A I w y s z e d ł n a  r in g  p e w n y  s ie b ie .  
■ "  O d  s a m e g o  p o c z ą tk u  s t a r a ł  s ię  a lo ­
k o w a ć  n a  sz c z ę c e  K u d ła c ik a  Je d n ą  ze  
sw y c h  s ły n n y c h  k o n tr .  P o la k  o m ija ł  s k u ­
te c z n ie  p u ła p k i ,  n a s ta w ia n e  p rz e z  W ę ­
g ra  i a ta k o w a ł  ty lk o  w te d y , g d y  m ia ł 
d o g o d n ą  k a  te m u  o k a z ję .  G d y  ty lk o  n» 
c ic h ł  g w a r  p ie rw s z e j  p rz e rw y , K u d łac ik  
z a p ę d z ił  p rz e c iw n ik a  do  ro g u , t r a f ia ją c  
p ra w y m  s ie rp e m . N a  s a l i  z a p a n o w a ła  
p rz e ra ź l iw a  c isz a . M is tr z  k o n t r y  Ja k  p o d ­
c ię ty  z w a li ł  s ię  n a  d e s k i  l d o p ie ro  „ 8 “  
p o d e r w a ło  go  n a  n o g i. K u d ła c ik  s ta r a ł  
s ię  z a k o ń c z y ć  w a lk ę  p rz e d  c z a se m , J e d ­
n a k  W ę g ie r  k le i ł  s ię  do  n ie g o , p rz y ­
trz y m y w a ł  i to  u ra to w a ło  go  o d  p o w tó r ­
n e g o  p ó jś c ia  n a  d e s k i .  W  t r z e c ie j  ru n ­
d z ie  K u d ła c ik  m ia ł  n ie z n a c z n ą  p rz e w a g ę .

CHYCHŁA ZGUBIŁ FORMĘ

W P R A W D Z IE  C h y c h ła  p rz e d  d w o m a  ty ­
g o d n ia m i w y k a z a ł  d o ś ć  d o b rą  fo rm ę  

w  s p o tk a n iu  z K ra w c z y k ie m , j e d n a k  w  
P o z n a n iu  z a w ió d ł n a  c a łe j  lin ii .  C h o ć  a ta ­
k o w a ł p rz e z  9 m in u t s ła b e g o  Z a h o jrsk i‘ego , 
tr a f i ł  go  j e d n a k  z a le d w ie  k i lk a  ra z y . W ę ­
g ie r  b y ł b a r d z o  z a d o w o lo n y , t e  w  s p o tk a ­
n iu  z m is trz e m  E u ro p y  n ie  p rz e g ra ł  p rz e d  
cz asem .

PAPP —
TO PEWNE DW A PUNKTY.-

PRZEZ d w ie  ru n d y  M u s ia ł  w a lc z y ł 
s z c z e ln ie  z a b lo k o w a n y  l P a p p  m ia ł p o ­

w a ż n e  t ru d n o ś c i  z w y p ro w a d z e n ie m  j e d n e ­
go  ze  sw y c h  s ły n n y c h  b ły s k a w ic z n y c h  
a ie rp ó w . W  trz e c ie j  ru n d z ie  M u s ia ł p rz e ­
s ta ł  s ię  b lo k o w a ć  i p o p ro w a d z ił  o tw a r tą

RAM O
W to r e k  29 s ty c z n ia

5.00 P o c z ą te k  a u d y c j i  5.05 W ia d o m o ś c i  
p o r a n n e .  5.10 K o n c e r t  p o r a n n y .  6.00 
P r o g r a m  d n ia .  6.05 G im n a s ty k a .  6.15 
M u z y k a ,  k o m u n ik a ty  i  p r o g ra m  lo ­
k a ln y .  6.30 D z ie n n ik  p o r a n n y .  6.50 K o n ­
c e r t  m u z y k i  p o ls k ie j .  7.20 M u z y k a  ro z ­
r y w k o w a .  7.55 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e .  
11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty .  11.57 S y g n a ł  
i  h e jn a ł .  12.04 D z ie n n ik  p o łu d n io w y .
12.15 M a rs z e  i p o lk i.  12.30 A u d y c ja  d la  
w s i .  12.45 N a  s w o js k ą  n u tę .  13.20 C h w ila  
m u z y k i .  13.25 P r o g r a m  d n ia . 13.30 A u d y ­
c ja  s z k o ln a .  13.55 A u d y c ja  s z k o ln a .  14.15 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h .  14.50 K o n c e r t  
r o z r y w k o w y  15.30 P r o g ra m  p o z o s ta ły c h  
a u d y c j i .  16.25 K o n c e r t .  16.40 Z  m ia s t  i 
w s i  D o ln e g o  Ś lą s k a .  17.00 W ia d o m o śc i 
p o p o łu d n io w e .  17.15 A u d y c ja  m ło d z ie ­
ż o w a . 17.30 M u z y k a .  17.40 O d p o w ie d z i  
n a  l i s ty .  17.45 R a d io w y  p o r a d n ik  j ę z y ­
k o w y . 18.00 M u z y k a  lu d o w a . 18.30 W szech  
n ic a  R a d io w a .  18.50 M o z a ik a  m u z y c z n a
19.15 N o w e  k s ią ż k i .  19.30 M u z y k a  i  a -  
k tu a ln o ś c i .  20.00 D z ie n n ik  w ie c z o rn y .  
20.30 M u z y k a  r a d z ie c k a .  21.00 A u d y c ja  
d la  J u g o s ła w i i .  21.30 A u d y c ja  w  ję z y k u  
f r a n c u s k im .  22.00 S w it  n a d  M o sk w ą .
22.15 M u z y k a  k a m e r a ln a .  22.45 M u z y k a  
ta n e c z n a .  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o ś c i  
23.10 H y m n  i k o n ie c  a u d y c j i .  23.20 A u d y ­
c ja  w  j ę z y k u  w ło s k im ..

T rzyn a stu  chłopców  i pięć  
dziew czą t p rzebyw a ło  na  ły ż ­
w ia rsk im  obozie szko len iow o-  
ko n d y c y jn y m , zorgan izow anym  

na  Torkacie.

0WKS zwycięża
K o le ja rza
mm? S O B O T Ę  i n ie d z ie lę  o d b y ły  s ię  d a l-  
*  » s z e  s p o tk a n ia  z  c y k lu  r o z g r y w e k  o 
p u c h a r  W K K F -u  w  s z e r m ie r c e .  W  p ie r w  
s z y m  m e c z u  S ta l  I I  p o k o n a ła  B u d o w la ­
n y c h  3:0. W e w s z y s tk ic h  t r z e c h  b r o n ia c h  
z w y c ię ż y l i  w a g o n ia rz e :  b a g n e t  w  s to ­
s u n k u  6:2, f lo r e t  6:3 i s z a b lę  5:4.

W n ie d z ie lę  O W K S  p o k o n a ł  n ie s p o ­
d z ie w a n ie  K o le ja r z a  2:1. W o js k o w i w y ­
g r a l i  b a g n e t  i  s z a b lę  n a to m ia s t  p r z e g r a ­
li f lo r e t .

O p ie r w s z y m  m ie j s c u  z a d e c y d u je  b e z ­
p o ś re d n ie  s p o tk a n ie  m ię d z y  z e s p o ła m i 
S ta l i  I I  i p W K S -u ,  k tó r e  o d b ę d z ie  s ię  w  
d n iu  2 lu te g o .

T a b e lk a  ro z g ry w e k :

m e c z e  p k t .  s t o s .  z w y c .
1. S t a l  I I  3 4 7:2
2. O W K S  3 4 6:3
3. K o l e j a r z  3 4 5:4
4. B u d o w l a n i  3 2 3:6
5. A Z S  2 8 0:6

(H e n )

Siatkarze 
Gwardii Wrocław
w  fin a le  
Pucharu Polski
D  Ó ŁFIN A ŁY  sia tk a rz y  o P u ch a r 
r  Polski rozeg rane  w  Opolu, za ­
kończyły się zw ycięstw em  G w ard ii 
W rocław , k tó ra  o ddala  ty lko  je d ­
nego se ta  w m eczu finałow ym  z K o­
lejarzem  K raków .

O sta teczna tab e la  pó łfina łu  je s t 
n as tęp u jąca :
1. G w ard ia  W rocław  5 5 15: ł
2. K o le jarz  K raków  5 4 12: 4
3. S pójn ia  Łódź 5 3 11: 7
4. S pójn ia  Ziel. G óra 5 Z 7:13
5. Ogniwo N ysa 5 1 5:15
6. G w ard ia  Sochaczew  5 0 3:15

Z nacznie gorzej pow iodło się B u­
dow lanym  W rocław  w  pó łfina le  w 
K ielcach. O sta teczn- '-olejność w 
te j grup ie:
1. CW KS 3 9:2
2. AZS K raków  2 8:5
3. B udow lan i W rocław 1 3:8
4. AZS L ub lin  0 4:9

w alkę. N ie u ląk ł się 
w ym iany ciosów , czę­
sto wypuszczał celne 
proste  i m istrz o- 
lim pijski m usiał uw a­
żać, ażeby s ta rc ia  nie 
przegrać.

P iachy, o k tórym
m ówiono, że jes t do­
skonałym  technik iem  i 
tak tykiem , okazał się

zawodnikiem  o... p rzec iętnych  w alorach.
N ow ara zadał przeciw nikow i m asę cel­

nych ciosów , jed n a k  w trzecie j rundzie 
opadł z sił. P iachy objął in ic jatyw ę, ale 
naszym  zdaniem  nie nadrob ił straconych 
punktów .

Grzelak początkow o w alczył leniw ie. 
Przeciw nik jego , Fazekas, bił obszern ie  t
chaotycznie. N a dw ie m inuty przed koń­
cem w alk i G rzelak  ruszy ł do a taku  i W ę­
g ier  z trudem  uchron ił się przed  no k au ­
tem.

GOŚCIAŃSKI 
ZASTĄPIŁ SZYMURĘ

K A P O E C SI g d y  p rz y je c h a ł  do  P o lsk i  
c ie sz y ł s ię , £e n ie  b ę d z ie  w a lc z y ł z 

S z y m u rą . M in a  m u  Je d n a k  z rz e d ła , g d y  
p o d  k o n ie c  p ie rw s z e j  ru n d y  G o łc la f isk t  
s k ró c ił  d y s ta n s  i  t r a f i ł  g o  h a k ie m  w 
k o rp u s .  W ę g ie r  p o w ę d ro w a ł n a  d e sk i. 
W  p rz e rw ie  s e k u n d a n t  K o ri n a  p r ó in o  
s t a r a ł  s ię  u s u n ą ć  ś la d y  c io su  P o la k a . 
J u i  w  p ie rw s z e ]  m in u c ie  d ru g ie )  ru n d y  
G o ś c ia ń s k i t r a f ia  w  lo  s a m o  m ie js c e  i 
K a p o e c s i  p a d a  n a  r in g , d a ją c  s ię  w y . 
l ic z y ć . M . B ILEW ICZ

Lewym
prostym

T T A K  s to ic ie  n a  p ró ż n o !  N ie  m a  w  
o g ó le  ż a d n y c h  b i le tó w !  T łu m  s y m ­

p a ty k ó w  b o k s u  z e b r a n y  p r z e d  w e jś c ie m  
n a  t e r e n y  w y s ta w o w e , n ie  z d ra d z a ł  ż a d ­
n e j  o c h o ty  b y  r o z e jś ć  s ię  n a  w e z w a n ia  
p o r z ą d k o w y c h .

P r z y n a j m n ie j  p o s łu c h a m y  p r z e z  m e ­
g a fo n y  co  s ię  d z ie je  w e w n ą tr z  h a l i .  K il­
k a  ty s ię c y  lu d z i  s ta ło  p r z e z  t r z y  g o d z in y  
n a  m ro z ie ,  o c z e k u ją c  z  n ie c ie rp l iw o ś c ią  
k a ż d e g o  w y n ik u  o g ła s z a n e g o  p r z e z  s p e a  
k e r a .

N IE  D O B R Z E  P A N O W IE !
O  O Z N A N S K A  G w a rd ia  —  o r g a n iz a -  
*  t o r  m e c z u  z a d b a ła  p r z e d e  w s z y -  

s k im  o  w ła s n ą  k ie s z e ń .  D la  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  p r a s y  o d d a n o  d o p ie r o  p o  d łu ­
g ic h  t a r g a c h  p e w n ą  ilo ś ć  b i le tó w . S p r z e ­
d a n o  ic h  n a to m ia s t  o  w ie le  w ię c e j  n iż  
m o g ła  p o m ie ś c ić  h a la .

G d y  n a  d o m ia r  z łe g o  p o r z ą d k o w i  ( b y ­
ło  i '- ti o k o ło  800!) p o sz li  s a m i  o g lą d a ć  

m e c z , k i lk a  ty s ię c y  
lu d z i  w ta rg n ę ło  b e z  
b i le tó w  n a  s a lę ,  p o ­
w o d u ją c  s tr a s z l iw y  
b a ła g a n .  P o d  n a p o -  
r e m  „ g a p o w ic z ó w ”  
p o s ia d a c z e  m ie js c  
s ie d z ą c y c h  w e sz li  n a  
ła w k i,  k tó r e  p o d  c ię ­
ż a re m  lu d z i  p r z e w r a  
c a ły  s ię  p o w o d u ją c  
k i lk a  w y p a d k ó w .

Z a j ś c i a  n a  w id o w n i 
u s p o k o iły  s ię  d o p ie r o  g d y  n a  r in g  w k r o  
c z y li  p r z e d s ta w ic ie le  w a g i ś r e d n ie j .

O j p a n o w ie  o r g a n iz a to r z y !  S p rz e d a ż  
b i le tó w  i d e k o r a c j a  h a l i  to  n ie  w s z y s t ­
k o !

D Z IW N A  K U R T U A Z JA ...

W A L K I w  r in g u  s ę d z io w a li  n a  z m ia n ę  
s ę d z ia  N e u d in g  i  a r b i t e r  w ę g ie r ­

s k i .  G d y  p r o w a d z ił  w a lk ę  P o la k ,  k o m p ­
le t  p u n k to w y c h  s k ła d a ł  s ię  z  d w ó c h  
W ę g ró w  i o d w r o tn ie .  W  c z as ie  p o j e d y n ­
k u  B u d a ia  z  K u d ła c ik ie m ,  w  k tó ry m  
g d a ń s z c z a n in  z w y c ię ż y ł  w  sp o só b  n ie  b u ­
d z ą c y  z a s t r z e ż e ń ,  p u n k to w a ło  d w ó c h  
P o la k ó w .  S ę d z ia  w ę g ie r s k i  p r z y z n a ł  
m in im a ln e  z w y c ię s tw o  s w e m u  z a w o d n i ­
k o w i, n a to m ia s t  j e d e n  z  s ę d z ió w  p o l ­
s k ic h  d a ł  r ó w n ie ż  z w y c ię s tw o  B u d a io w i  
a le  — z  w ie le  w ię k s z ą  r ó ż n ic ą  p u n k tó w .

W  w a lc e :  P i a c h y  — N o w a ra  o b a j  a r ­
b i t r z y  w ę g ie r s c y  n ie  z a s ta n a w ia l i  s ię  
d łu g o , o r z e k a j ą c  z w y c ię s tw o  s w e g o  r o ­
d a k a .

S Z T A M  Z A D O W O L O N Y  
T T  R E N E R  S z ta m  b y ł  z a d o w o lo n y ,  n ie  

z  w y n ik u  m e c z u ,  a le  z  f o rm y  J a k ą  
z a p re z e n to w a ło  k i lk u  p ię ś c ia r z y .  N a j ­
w ię k s z e  p o c h w a ły  o t r z y m a ł  K u k ie r ,  S o ­
c z e w iń s k i  1 K u d ła c ik .  S o c z e w iń s k i  c h o ć  
p r z e g r a ł  z  H o r w a th e m ,  j e d n a k  w y k a z a ł  
z n a c z n ą  p o p r a w ę  p r a c y  n ó g .  K ie ro w ­
n ic tw o  n a s z y c h  p ię ś c ia r z y  J e s t  z d a n ia ,  
że  C h y c h ła  w  c ią g u  n a jb l iż s z e g o  c z asu  
p o p r a w i  s w o ją  f o rm ę .

CO Z N A C Z Y  K O N T R A !
WJL7 P R A W D Z IE  B u d a i  n o s i  p r z y d o m e k  

„ m is t r z a  k o n t r y " ,  j e d n a k  z n a c z n ie  
l e p ie j  o d  n ie g o  o p e ro w a ł  n ią  F a r k a s  w 
p o j e d y n k u  z  A n tk ie w ic z e m . G d y  P o la k  
t r a f i a ł  w  k o r p u s ,  o t r z y m y w a ł  w  te j  
c h w ili  r e w a n ż  w  p o s ta c i  d u b lo w a n y c h  
p r o s ty c h .  N ie ź le  te ż  u m ie  k o n t ro w a ć  
P ia c h y .

A  t e r a z  k i l k a  s łó w  p r z e d s ta w ic ie l i  
W ę g ie r :

T r e n e r z y  K o v a c s  i K e r i  w y r ó ż n ia ją  
w  d r u ż y n ie  p o ls k ie j  K u k ie ra ,  G r z e la ­
k a  i C h y c h łę , a  w ś r ó d  sw o ic h  z a w o d ­
n ik ó w  F a r k a s a ,  H o r v a th a  i P ia c h y .

R e d a k to r  z  N E P  S p o r tu  P a l f a i  u w a ­
ż a , że  d r u ż y n a  p o ls k a  J e s t  g r o ź n ie j ­

sz y m  p rz e c iw n ik ie m ,  n iż  r e p r e z e n ta c ja  
C S R . (B ii)

Z  e lim inacji kadry  n a rc ia rsk ie j w  slalom ie.

K o m p ro m itu jący  p o zio m  m eczu

Ogniwo - Włókniarz II
GA R S T K A  w id zó w  obecna na m e  

ligi zrze szen iow ej p o m ięd zy  re
II doznała rozczarow ania.
Jed en  z  k ib icó w  opuszczających  

H alę L udow ą  słuszn ie  ocenił to 
spo tkan ie  ja ko  parodię  boksu.

N ied zie ln y  m ecz m ięd zy  w y m ie ­
n io n ym i d ru żyn a m i jeszcze raz po ­
tw ierd ził opinię fachow ców  spor 'u  
p ięściarsk iego , że ligi zrze szeń io-ye 
nie zd a ły  egzam inu  zupełn ie .

P O S Ł A B Y C H  i p rzyp o m in a ją ­
cych  raczej b ija ty k ę  uliczną  

w alkach , zw yc ię ży ło  O gniw o w  s to ­
su n k u  12:8. Z  d ru ży n y  zw ycięzców  
bardzo dobrze w y p a d ł P ie tr zy k o w ­

sk i w  w adze  c ię ż­
k ie j, k tó ry  stoczył 
na jładn ie jszą  w a l 
kę  dnia  ze  S ło w iń ­
sk im .

W  zespole W łó k ­
n ia rzy  na  w y ró ż­
n ien ie  zasługuje, 
jed yn ie  O łczyk, 
za w o d n ik  o n iezłe j 
technice.

W y n ik i techn iczne  — (na p ie rw ­
szy m  m ie jscu  zaw od n icy  W łó kn ia ­
rza):

W  m u sze j W ałczak  zdoby ł p u n k ­
ty  v . o. na sk u te k  nadw agi p rze ­
c iw n ika . W  w alce to w a rzysk ie j po ­
konał na p u n k ty  F iedlera.

W koguciej W u lk iew icz  po sła ­
b y m  p o je d y n k u  u leg ł S zczurkow i.

W  p ió rko w ej Cozaś zw yc ię ży ł 
p rzez k. o. Beczera, posyła jąc go 
trzykro tn ie  na deski.

W  le k k ie j O lczyk  pokonał w y so ­
ko na p u n k ty  Z yg m u n ta . W  lekko -  
p ó łśredn ie j L ew a n d o w sk i przegrał 
z  Juriew iczem .

W  pó łśredn iej D udek O gniw o zd o ­
b y ł p u n k ty  v . o.

W  lekko śred n ie j G regorek został 
zn o k a u to w a n y  w  trzec im  starciu  
przez S łupskiego .

W  śred n ie j B erlilf w ygra ł przez  
d ysk w a lifik a c ję  w  3-ciej rundzie  z 
S ze ferem .

W  p ó łc iężk ie j G ondek o trzym a ł 
p u n k ty  v . o.

W  c iężk ie j S ło w iń sk i po n a jła d ­
n ie jsze j w alce u legł P ie tr zy k o w ­
sk iem u .

D LAC ZEG O  nasi pięściarze w a l­
czą coraz gorzej? B yć m oże, że 

jedną  z p rzyczyn  je s t b łędne zro zu ­
m ien ie  now ego s ty lu  w a lk i oraz n a ­
staw ian ie  się jed yn ie  na ciągły a- 
tak, i siłę ciosu, p rzy  jednoczesnym  
zan iedbaniu  techn iki.

Coraz rzadzie j zaw od n icy  u ż y ­
w ają  p rzep isow ych  ciosów p rze w i­
dzianych  w  boksie, ja k  proste, s ie r­
p y  t h a k i (lew e i praw e), z  k tó rych  
sk łada ją  się różnego rodza ju  serie.

S to su ją  n a tom iast w łasne  rep er­
tu a ry  ciosów m  .in. zam achow e ,,ce­
p y  “, k tóre z w y k le  tra fia ją  tam  
gdzie n ie na leży , a m ianow icie  w  
ka rk , p lecy, g łow ę itp . Co na to 
tre n erzy  i in stru k to rzy?  C zyżb y  nie 
dostrzeg li obniżenia  poziom u pięś- 
ciarstw a? (Hen)

Humor
w sporcie

Proszę m u  w yb a czyć  — panie  
sędzio  te poduszeczki, ale on ma  

żonę i n ie le tn ie  dzieci.

czu p ięśc iarsk im  o m is trzo stw o  II 
p rezen tac jam i O gniw a i W łókniarza

Z a w o d y  ł y ż w i a r s k i e
w  Z a k o p a n e m
0 7 B M .  zakończyły się w  Zakopa- 
^  '  nem zawody klasyfikacy jne w  
jeżdzle szybkiej na  lodzie.

W  ogólnej punk tacji w szystkich 
b iegów  zw yciężyła Potapow lcr 
przed G łażew ską, Sędzimir, Niem­
czyk i K albarczykow ą, a  w  konku­
rencji m ęskiej — Janusz K albar. 
czyk przed Lewandowskim, M agle- 
rowskim, Kaz. K albarczykiem , Szcze 
pańskim, Rawskim i Tkaczykiem .

Broda
(B u d o w la n i  K a r p a c z )

mistrzem okręgu 
w skokach
W  SOBOTĘ w Szklarskiej Porębie 

nastąp iło  urbczyste otw arcie 
m istrzostw  narciarskich  Dolnego 
Śląska, w których sta rtu ją  zaw odni­
cy z kilkunastu  m iast naszego w o­
jew ództw a.

Ęierwszą konkurencją rozegraną 
w niedzielę były skoki do kom bi­
nacji norw eskiej.

S tartow ała m inim alna liczba za­
wodników, bo zaledw ie 15.

Zwyciężył Broda 
z  Budowlanych 
Karpacz, osiąga­
jąc  skoki o długoś 
ci 46,5 m i 35 m — 
no ta  207,2.

Drugim był Le­
chowicz Unia sko­
ki 36 m i 44,5 m — 
no ta  206,9, 3) Ho- 
ły Unia skoki 36,5 
i 44,5 — nota
204,2, 4) Biliński

Stal skoki 34,5 i 34 m — nota 194,8, 
5j G ąaienica—Grań OWKS skoki 
34 i 46,5 — n o ta  191,2 m.

W  konkurencji skoków otw ar­
tych pełny sukces odniósł również 
Broda z Budowlanych, który skoka­
mi 49,5 i 52 m uzyskał notę 212,3.

Drugim był Lechowicz Unia sko­
ki 50 i 50 m — nota 210, 3) Bene­
dykt Stal skoki 45,5 i 48 m — nota 
200,7, 4) Hoły Unia skoki 48,5 i 
46,5 — nota 193,6, 5) Biliński Stal 
skoki 44 i 45 m — nota 191,3.

W  poniedziałek rozegrano biegi 
płaskie — kobiet na 8 km i męż­
czyzn na 16 km.

W  dniu dzisiejszym  odbędą się 
zjazdy, w  środę slalom, w czw artek 
zaś biegi sztafetow e, po k tórych na­
stąpi uroczyste zakończenie m ist­
rzostw. (wr)

Liga koszykówki
W  N I E D Z I E L N Y C H  r o z g r y w k a c h  l i s i  

k o s z y k ó w k i  w y s t ą p i ł y  m ł o d e  k a ­
d r y .  C z o ło w i  z a w o d n i c y  l i g o w i  w y z n a ­
c z e n i  d o  k a d r y  n i e  b r a l i  u d z i a ł u  w  
g r z e .

P i e r w s z y  w y s t ę p  
m ł o d z i e ż y  b y ł  b .  u d a  
n y .  P o z i o m  g r y  n i e  
s t a ł  w p r a w d z i e  n a  
z b y t  w y s o k i m  p o z i o ­
m i e ,  a l e  w y k a z a ł ,  z e  
r o z p o r z ą d z a m y  o b i e ­
c u j ą c y m i  r e z e r w a ­
m i .

W  W a r s z a w i e  A Z S  
p o k o n a ł  O g n iw o  K r a  
k ó w  51:36 (24:17).

W  G d a ń s k u  S p ó j ­
n i a  p r z e g r a ł a  z e  S p ó j n i ą  Ł ó d ź  40:73' 
(18:41), K o l e j a r z  W - w a  s t r a c i ł  p u n k t y  w  
s p o t k a n i u  z  W ł ó k n i a r z e m  Ł ó d ź  i0 :52  
(17:25), a  w  O s t r o w i u  C W K S  z d ’ ib ! 'w a ł  
K o l e j a r z y  60:30 (33:16).

U k ł a d  t a b e l i  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :

1. S p ó j n i a  Ł ó d ź  12:2  761:396
2. G w a r d i a  K r .  9:4 648:528
3. O g n iw o  K r .  7 :5  533.543

4. A Z S  W - w a  7 :6  612:600
5. S t a l  P o z n .  6:7 5g4;597

6. W ł ó k n i a r z  Ł ó d ź  5:8 619:618
7. S p ó j n i a  G d .  457 470:498

8. K o l e j a r z  O . 4 :g 435:164

9. K o l e j a r z  W - w a  4 :9 603:67-8
10. K o l e j a r z  P o z n .  4 :8  450:545

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l .:  C e n t r a la :  40-21. 
D z ia ł M ie js k i:  45:33. S e k r .  R e d  : 51-09 W y d a je  I n s ty tu t  P ra s y

____________________________ „ C z y te ln ik " .
W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  s e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 13 -1 4  R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ią tk i  12—13. -  R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  

n ie  z w ra c a .  D ra k .  R S W  „ P R A S A "  W ro c ła w . F-3-10408
P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 zŁ k w a r ta l ­
n ie  13.50 z ł, p ó łro c z n ie  2 7 . -  z l, ro c z n ie  5 4 . -  z ł. P r e n u m e r a t ę  
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